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D rozstajnych dróg.
Wiedeń, 8. lipca.

(A) W tjck dniach ukazały się sensacyjae 
rewelacje niemieckiego radcy legaeyjnrgo von 
Bat ha — o stosunkach angielsko-austryjackicb, 
które mimo wszelkich zaprzeczeń ich wiarcgcdno- 
ści — nagle ukazały światu, że monarchja habs­
burska stoi na rozstajnych drogsoh. Starcie 
nagło-niemieckie jest nieuniknione. Mniejsza 
o formę tego starcia; w każdym razie straty 
będą olbrzymie dla pobitego. Angljs obliczyła, 
ie na dłnższą metę nie sprosta forsowne] budowie 
lot wojennych niemieckiej i półnoono-amerykań­
skiej. Wprawdzie nastrój w Ameryce północnej 
nie jest dzisiaj wobec Anglji tak nieprzyjaznym, 
jak w połowie XIX. wieku, w latach, gdy Dickens 
podczas swej podróży za Atlantyk oo chwila się 
spotykał z wybuchami żywiołowej ku Anglji nie­
nawiści. Kto jednak zaręczy, ozy dyplomaoji nie­
mieckiej nie uda się pewnego dnia stworzyć soju­
szu amerykańsko-niemieckiego. Floty obu tych 
państw za lat dziesięć, połączone razem, będą 
silniejsze, niż fleta wojenna angielska. Wtedy 
nastąpiłby kres hegemonji angielskiej na mo- 
kzach.

Trzeba nadto pamiętać, Iż coraz więcej pu­
blicystów i pism niemieckich opatruje wynalazki 
żeglugi nadpowietrznej w Niemczech komentarzem, 
wręcz wymierzonym przeciwko Anglji. Pojawiają 
się owe kimentarze w wydawnictwach nawet tak 
niepolitycznych, jak l^nstóerte Zeitung w Lipsku, 
Bocznik z 1907. r. \

— Niech tylko wynajdziemy statki powie­
trzne, podatne do celowego sterowania — wołają 
owe głosy — a wtedy pobudujemy okręty po­
wietrzne, mieszczące każdy po batsljonie piechoty 
z materjałem wojennym, i wyślemy je do Anglji. 
Wówczas niepodległość Anglji runie.

Anglicy wiedzą o tym wszystkim. Milczą, 
rachują, przygotowują się. Zdają sobie sprawę, 
że walki nie unikną, ehoą ją stoczyć na terenie 
dla siebie właściwym i w warunkach dla siebie 
korzystnych. Przed powiększeniem flot obcych, 
przed udoskonaleniem statków powietrznych.

Na każdy wypadek pragną, by Niemcy zo­
stały bez sojusznika. Dzisiaj ich sojuszni­
kiem jawnym są Anstro-Węgry, sojusznikiem taj­
nym Turcja. Tę ostatnią trzeba zdruzgotać, by 
straciła powagę w świście muzułmańskim i siłę 
wojskową. Rujnując Turcję, równocześnie się za- 
daje cios planom politycznym i ekonomicznym 
Niemiec, opartym na pokojowym zagarnięciu 
państwa osmańskiego.

Do współudziału w zdruzgotaniu Turcji na­
leży zaprosić Austro-Węgry. Zapewniając Austro- 
Węgrom tak piękną zdobycz, jak Bałkan zachodni 
wraz Saloniki i morzem Egejskim, — równo­
cześnie się odciąga owo państwo od Niemiec. 
Boć Austro-Węgry marszem ku Saloniki pokrzy­
żują plany tureckie Niemiec, połączą się z Anglją, 
Francją i Rosją bez Niemiec, wzmocnią się, 
rczpoczną znowu politykę zagraniczną samodzielną.

Tej polityki nie prowadziły samodzielnie od roku 
1879., będąc satelitą Rzeszy niemieckiej, mimo 
wszelkich frazesów ministerjalnych w delegacjach.

To wszystko może Anglja ofiarować dwo­
rowi wiedeńskiemu. Pan radca Rath twierdzi, że 
ofiaruje istotnie i niebawem. Król Edward w 
sierpniu przybędzie do Ischln. Następca tronu 
austro-węgierskiego zaraz potym odbędzie z kró­
lem angielskim szereg konferencji w Marjenbadzie. 
Zjazd w Isohln i konferencje w Marjenbadzie będą 
również ważne, jak zjazd w Rewln. Nawet wa­
żniejsze. Jeżeli bowiem sfery decydujące mo­
narchji Naddunajskiej zgodzą się wziąć ndział 
w rozbiorze Turcji europejskiej, wówczas dotych­
czasowe stanowisko międzynarodowe Niemiec 
otrzyma cios niesłychany. Będą samntieńkie! 
Będą poza nawiasem wielkiej akcji. Będą zmu­
szone albo skapitulować z dotychczasowej powagi 
(prestiżn), albo wyciągnąć szablę z pochwy. Wy­
ciągnąć szablę przeciwko trzem przeciwnikom, nie 
mogąc liczyć na niczyją pomoc!

Lecz każdy zrozumie, że położenie dworu 
wiedrńikiego będzie bardzo trudne. Na schyłku 
lata bieżącego muBi on powziąć daleko idące de­
cyzje. W tym albo w owym kierunku! Ta część 
prasy wiedeńskiej, która już jawnie się wysługuje 
Berlinowi, prawi banalne frazesy o niezachwianej 
lojalności sojuszniczej, gwarantowanej przez niem- 
ców austryjackicb. Tymczasem niemcy w Anstro- 
Węgrzech są zaledwie piątą częścią ludności. Nie­
podobna lekceważyć sobie nastroją madziarów, 
czechów, polaków. Te narody wiedzą, co im 
grozi w razie zwycięstwa wszechniemieckiego. 
Czy można te bataljony i szwadrony poprowadzić 
na pomoc Niemcom? Jak się one będą biiy? 
W najlepszym razie, bardzo niechętnie. Przykład 
armji rosyjskie; w Mandżurji odstraszyć musi 
sfery decydujące wiedeńskie od takiego ekspery­
mentu.

Zresztą czy Interes dynastji Habsburgów po­
zwoli tak łatwo odtrącić propozycję zajęcia Salo­
niki ? Wszak od Leopolda II. aż po okupację 
Bośni i Hercogowiny Habsburgowie systematycznie 
wypierali Turków coraz dalej na wschód. I dzisiaj 
dla przyjaźni z Prusami — mimo Fryderyka H, 
mimo utraty Slązka, mimo Sadowy, mimo aktu 
w sali wersalskiej z 18. stycznia 1871,, — mieli­
by odtrącić bez wahania możność zyskania dla 
siebie i odzyskania dla cywilizacji części Balkanu 
aż po Saloniki?

Jeżeli chcieliby to zrobić, czy mogą zapo­
mnieć, co zyskałby przemysł Austrji zachodniej, 
handel wywozowy monarchji, dobrobyt ogólny, 
zmysł przedsiębiorczy jednostek rzutkich, gdyby 
Saloniki był portem anstryjackim.

Pan radca von Rath straszy Austro-Węgry 
(w Nenes Wiener Journal), że za lat kilkadziesiąt 
Rosja cdbierze Austro-Węgrom ich nabytki Bał­
kańskie.

Ale o to niech nikogo głowa nie boli, co 
będzie za lat kilkadziesiąt z nabytkami Bałkań­
skimi Austro Węgier. Trzeba się troszczyć o po­
łożenie obecne. Teraz jest dla dworu wiedeń­
skiego pytaniem aktualnym, jaką postawę zająć 
wobec nadciągających kataklizmów politycznych, 
prawie nieuniknionych z uwagi na współza­

wodnictwo Niemiec z Angją. Załatwie­
nie tego dylematu z pożytkiem dla psństwa jest 
już dzisiaj przedmiotem prac i narad przygoto­
wawczych sterników i podsterników nawy Austro- 
Węgier.

Aehrenttaal, Tittonl i Izwolsld.
Rzym, 10. lipoa. Agieicja Stsfani dowia­

duj» się, że minister spraw zewnętrznych Tit- 
toni wyjeżdża w sierpniu za granicę i spotka 
się przy tej okazji z anstryjackim ministrem 
spraw zewnętrzsyoh baronem Aehrenthalem. 
Dzieasiki włoskie zaznaczają, że wizyta Titto- 
niego będzie miała tylko prywatny chara­
kter. Pisma austryjacki« potwierdzają po- 
wyżezą wiadomość i zapewne ze względu na 
Niemcy odmawiają jej także pohtycznsgo zna­
czenia.

Równocześnie potwierdza się wiadomość o 
spotkania rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
Izwolskiego z A eh ren thalem, które 
wedle najnowszego telegramu ma nastąpić w 
Wiedniu. Wszystko to niemców bardztf niepokoi. 
Obawiają się zbyt samodzielnej polityki zagra 
nioznej Austrji.

Ściślejsze wybory w okręgu 
ctaodzlesko - czarnkowsko - Wieleń 
Sklm. Przy wyborach ściślejszych do Parla­
mentu w okręgu chodziesko-czarnkowsko-wisleń- 
skim zwyciężył konserwatysta Ritter 14507 
głosami przeciw 7467 głosom, które otrzymał 
kandydat polski p. Walery Bobiński.

W wyborach głównych otrzymali: Łebiń- 
ski 6528 głosów, koBwrwstysta Ritter 9594, 
członek Partji nform Hoffmann 3650, nar. 
liberał Altmacn 2456, socjalista Schuitz 
I0C3. Ross^jzelonyoh głosów było 17, niawa- 
źoyeh II. _____

Niemcy 1 ruslnL Jak wiadomo, nie­
miecka prasa wiedeńska stsle broni „uciśnionych“ 
przez polaków rnsinów. Ten rzeczywiście wzru­
szający altruizm oświetla ciekawie list z r. 1869. 
znaleziony w spadku po znanym publicyście ru­
skim WachnianiBie pisany dc drugiego 
działacza ruskiego Pantaisjmons Kulisz», w któ 
rym radzi mu przekupić wiedeński dziennik Z n - 
k u n f t Dosłowny ustęp tego listu brzmi, jak 
następnj»:

„Ważna to rzecz dis nas dać się poznać 
niemcom i słowianom, żeby Europa znała oprócz 
„polnisohe Fiage" także i sprawę ukraińską. Je­
żeli będzie coś pewnego z naszym dziennikiem, 
poBtaram się o współpracowników ze wszystkich 
zakątków Galicji. Po ukraińsku nam takiej ga­
zety wydawać nie trzeba, bo gdyby ją redagowa­
no fonetyką, wszyscy okrzyknęliby ją za lacki 
organ a la Buś, a to zabiłoby dobre dzieło 
w samym zarodka. My w swej chacie, w swej 
Galicji damy sobie radę, a lepiej, niech niemieo 
i obcokrajowiec czegoś się o nas dowie. Jakby 
Pan się na to zgodził, to jabym wam podał jesz 
cze drugi projekt. W Wiedniu wychodzi Zn- 
kunft. Ten dziennik dawniej dobrze nas zastę­
pował; moźeby więc na nowo zaczął się za nami 
ujmować, gdybyśmy weszli w rokowania z reda­
ktorem i gdybyśmy mu dali jakąś sumę pienię­
żną. Tylko trzeba mu wtsdy powiedzieć, że 
„bratku służ, jak wierny piesek“. Ci reda 
którzy za tym zwyczajnie idą, kto więcej za­
płaci.“

Jak widać z tego, istnieją już stare tradycje 
pomiędzy prasą wiedeńską a nkrainizmem.

Prezydium flotenferajnu odbyło 
wczoraj nadzwyczajne posiedzenie w Berlinie, któ­
rego przebieg trzymany jest jednak w ścisłej ta­
jemnicy. Jak się Taegl. Rundschau do­
wiaduje, admirał Koster przyjął urząd 
prezesa. To spowodowało jednak natychmiast 
innego członka prezydjnm, fabrykanta Schwek- 
kendiecka do wystąpienia z zarządu.

Wogóle, zdaje się, że spokój nie tak szybko 
powróci do fiotenfereinn. Donoszą znowu o ma­
sowych wystąpieniach szowinistów, szczególnie 
w Westfalii. Także osławiony gienerał 
Keim wystąpił z organizacji.

Ciekawe rewelacje o książce Bernharda.
O broszurze pana Z. Chłapowskiego .prof. 

Benhard jako statystyk*, której treść podaliśmy 
w wczorajszym namerze otrzymaliśmy z miaro- 
dawozej strony następujące ciekawe nwagi:

Gruntowną pracę i poważną wiedzę szanować 
trzeba także u przeciwnika. Zassdy tej trzymało 
się społeczeństwo nasze wobec wydanej w roku 
ubiegłym książki prof Bernharda p. t. Das 
polnische Gemeinwesec im preussi- 
8chen Staat. Obszerne to dzieło zostało 
przyjęte przez krytykę niemiecką wprost entuzja­
stycznie, przez polską z uznaniem wielkiej praco­
witości autora, który informował się w kołach tak 
niemieckich jak polskich i czerpał ze źródeł tak 
urzędowych jik prywatnych. Krytykowano z na­
szej strony słnsznie manję uczonego nismieokiego 
polecającą na stawianiu z góry tezy, a dostraja­
nia do niej faktycznych dsnych, ale pominąwszy 
te dość poważse usterki, uznawano samoistną 
wartość cwych danych. Dziełem źródłowym dlr. 
piszącyoh u kresach wschodnich moaarchji pruskiej, 
stała się książka Bernharda w oczach publicystów 
obu narodów.

Pierwszy wyłom w ustalonej opinji o pomni­
kowej publikacji uczynił kg. kanonik E. Zim­
mermann w krytyce ogłoszonej przed trzema 
miesiącami przez naukowe pismo niemieckie 
Arcbiw fur Social wis senschaft und 
S ocialp clitik.

Udowadnia tam ks. Z. różne niedokła­
dności w dziele prof. Bernharda dotyczące dzie­
dziny spółek, a także stosunków własności ziem­
skiej polskiej. Go do tych ostatnich informował 
ks. Zimmermanna p. Zygmunt Chłapowski, 
z TurwL Zagłębiwszy się przy tej sposobności 
w krytyczne studjum książki Bernharda odkrył 
niebawem p. Chłapowski, cały szereg dalszych 
błędów i fałszywych zestawień. Ztąd powstała 
dziś urzeczywistniona myśl wydania osobnej pu­
blikacji poświęconej naukowej ocenie, naukowego 
przedsięwzięcia prof. Bernharda.

Sprawa zaiste nie była łatwą. Co innego 
polityoma dyskusja, w której argumenty znane 
i msisjwięcej gotowe, a znów oo innego badanie 
ściśle naukowe rzeczowe, w którym wciąż jedno 
wraca pytanie, czy dana cyfra Jest prawdziwą lub 
nieprawdziwą, i wyciągnięty z niej wniosek słusznym, 
lnb niesłusznym. Cyfry nie znają, a przynajmniej 
nie powinny znać tendencji. Ich nie obchodzi 
rasa ani narodowość, ani polityczne zabarwienia. 
One są, a przynajmniej powinny być prawdą, 
taką samą dla polaka jak niemca.

Tę właśnie prawdziwość danych statysty­
cznych uznawano dotąd n Bernharda, i oto ona 
jest z gruntu obalona przez p. Chłapowskiego.

Broszura krytykująca jest niewielką. Zaledwie 
20 stron drako. P. Chłapowski wymierzył 
w jedno wybrane miejsce, w część książki poświę­
coną stosunkom ziemskim i o niej mówi nam 
rzeczy ciekawe, a dla p. Bernharda więcej niż 
bolesne. Ale grzeczne formą, choć estre treścią.

4) j?enryl§ Sienkiewicz.

(Ciąg dalszy.)
Zatym swatowie, złożywszy Dionisjosowi 

odpowiednie pokłony, dzięki i życzenia, udali 
się do domów swoich. Lecz zanim się roze­
szli, przystanęli nieco na Agora i mówili jedni 
do drugich, kiwając ku sobie siwymi brodami:

— Oto się nazywaj polityka! Niechże 
przeciwnicy nasi zdobędą się na podobną.

* *
*

Gody weselne Dionisjosa z Ateną Gro­
dowładną odbyły się w kilka dni później tak 
wspaniale, że nawet Panateneje nie mogły się 
z nimi porównać. Były uroczyste procesje

z kapłanami wszystkich świątyń i z dziewi­
cami w bieli — przeciągały gromady cudnych 
efebów i dziewczęta, poprzebierane za amor- 
ków. Szły białe byki i białe jałowice ze zło­
conymi rogami — i wozy zaprzężone we 
wspaniałe rumaki o sterczących, przyciętych 
krótko grzywach. Porozsypywano tak świętą 
mąkę jęczmienną przy ofiarach, że stopy ofiar- 
ników ubieliły się jak stopy młynarzy. Kwia­
ty, kwieciste tyrsy, wieńce z róż, lilji i sasan- 
ków, girlandy i zwoje na kolumnach rozjaśniły 
miasto jedną stubarwną tęczą. Zieleń mirtów 
i winogradu oplotła białe marmury. Bito na 
ucztę powszechną stada wołów i krętorogich 
baranów. Na Agora tryskały purpurą i złotem 
fontanny wina. Lud jadł, pił i szalał. Ciskano 
kośćmi i kopytami spożytych zwierząt na 
»nieprzejednanych«. Mury drżały od śpiewów 
i okrzyków na część boskiej pary, a gdy 
słońce przetoczyło się w stronę morza joń- 
skiego i na niebo wszedł srebrny księżyc, za­

świeciły tysiące i tysiące pochodni, jak gdyby 
pożar objął miasto.

* *
*

I w taki to sposób, w obliczu aieńczy- 
ków, tudzież i innych greków, którzy zbiegli 
się z Eubei, z Eleusis, z Megary, z nowood- 
budowanego Koryntu i z innych miast achaj- 
skich, wyszła zamąż za Antonjusza-Dionisjosa 
dziewicza Grodowładna Atena.

* *♦

Zaś w tydzień później, gdy wszyscy swa­
towie tryumwira dostali wezwanie, aby stawili 
się przed nim powtórnie, zebrali się naprzód 
na Agora i tam, ustawiając się wedie godno­
ści w pary, tak wzajem do siebie mówili:

— Serce Antonjusza wezbrało radością, 
jak illisus wzbiera od deszczów wiosennych, 
a że hojny jest jak kopalnie Cypru, więc nie­
chybnie obdarzy miasto niezmiernie. Conaj-

mniej, podaruje .Alenom kilka większych wysp, 
a i nas osobiście uczci również wielkimi po­
darkami.

1 pełni otuchy, stanęii przed obliczem An­
tonjusza.

* *
;>i '■ *

Lecz ze zdziwieniem, a zarazem i z trwogą 
zauważyli, że oblicze to było posępne, surowe 
i nie zapowiadało im nic dobrego. Toż i sło­
wa, którymi do nich przemówił, twarde były 
i zimne, jak rzymskie miecze.

— Obywatele Aten — rzekł: — W do­
wód miłości dla mnie, a zarazem przez 
wdzięczność dla Rzymu, oddaliście mi w mał­
żeństwo waszą Atenę Grodowładną... W chwili, 
gdyście mi ją ofiarowali, sądziłem, że czynicie 
to szczerze, obecnie jednak przekonałem się, 
że jesteście ludźmi pozbawionymi bojaźni bo­
żej i wiary...

(Dokończenie nastąpi.)



Polityki w brtsiorze nieraa wcale, polemizi także 
nie. Jest tylko rachunkowa rewizja zestawień p. 
profesora i od czasu do czasu, gdy wychodzi na 
jaw błąd lub niewiadomcść wprost niesłychana, 
okrzyk zdziwienia, że tak wielkiemu uozonymu 
zdarzyć się mogły tak fatalne pomyłki.

Niekiedy wynika z tego sytuacja dość orygi­
nalna. Polski krytyk wykazuje niemieckimu 
profesorowi, że nie korzystał lub źle korzystał 
z niemieckich źródeł i to urzędowych, drukowa­
nych i przystępnych dla każdego w bibjotekach 
publicznych. Wykazuje dalej, że giermański 
uczony nie zna technicznej terminologji niemie 
ckiej i nie rozróżnia n. p. dwuch tak różnych od 
siebie pojęć, jak własność rolna i przedsiębiorstwo 
rolne — landwirtschafiJicher Besitz i Betrleb.

A jakie tej niewiaiomośei są wyniki, o tym 
także zaraz szłyszymy. Pan Bernhard stawia 
tezę »polskiej republiki chłopskiej < Mniejsza o to, 
przeciw komu jest ta teza zbudowaną. Patrzmy 
tylko ile w niej prawdy. Niemiecki profesor woła 
z patosem, że oczywiście polacy są górą, bo roz­
porządzają armią blisko ćwierćmiljona dro­
bnych właścicieli w Poznańskim i Prusach Zach. 
Pan Chłapowski wziął ołówek do ręki, otworzył 
tom urzędowej statystyki i wypisał sobie z niego, 
że pan profesor dla braku znajomości terminologji 
technicznej mięsza razem pojęcia odrębne i po- 
daje cyfrę pięciokrotnie przesadzoną, 
Drobnych właśoicieli poniżej 2 hektarów jest 
w obu prowincjach nie ćwierćmiljona, ale niewiele 
ponad czterdzieści tysięcy.

Oto jeden przykład. Możnaby ich daó więcej, 
lecz ten wystarczy, by zachęcić wszystkich znaw­
ców naszych stosunków ziemiańskich do przeczy­
tania broszury p. Chłapowskiego. Wymieniamy 
wszakże jeszcze jeden obraz bujnej wyobraźni 
p. Bernharda. Zapewnia on, że szlachta polska 
zmniejszyła swój stan posiadania głównie wskutek 
parcelacji na rzecz włościan polskich. Znów 
objaśnia p. Chłapowski, że tu zachodzi pomyłka. 
Niestety nie przez parcelację na rzecz polskich 
chłopów ubyło naszej szlachcie dużo ziemi. 
Owszem w ten sposób ubyło jej bardzo mało. 
Straty poniesione są na rzecz kolonizacji lub 
większych właścicieli niemieckich.

Na tym kończę uwagi o broszurze p. Chła­
powskiego. Wynika z niej oprócz prawd bole­
snych dla p, Bernharda jedno ważne prawidło. 
Nie ufajmy zbytnio niemieckiej »Griiudlichkeit« 
autorów piszących o kresach wschodnich, ale 
śledźmy pilnie i rzeczowo naukowe podstawy 
owych publikacji.

Zatarg między admirałami angielskimi.
W chwili, gdy flota angielska rozpoczyna 

swoje olbrzymie co do rozmiarów manewry na 
Morzu Północnym, dochodzą z Anglji nie­
pokojące wiadomości o niesłychanie naprężonych 
stosunkach między najwyższymi dowódcami tej 
floty, wiadomości, które, jeżeli są prawdziwe, rzu­
cają bardzo niekorzystne światło na dyscyplinę i 
karność w marynarce angielskiej. Szczególnie 
prasa niemiecka podchwytuje naturalnie z 
radością te alarmujące pogłoski i przedstawia 
rzecz tak, jakoby już w angielskim korpusie ofi­
cerskim marynarki zapanowała anarchja zupełna.

W istocie prawdą jest, że między pierwszym 
lordem admiralicji Pisherem i kontradmirałem 
Sir Percy Scottem z jednej, a komendantem 
głównej eskadry aktywnej lordem Beresford 
z drugiej strony od dłuższego już czasu istnieje 
antagonizm, który w ostatnich dniach właśnie 
szczególnie ostre przybrał formy.

Najwybitniejszą osobistością wśród tych 
trzech admirałów jest niewątpliwie lord Beres­
ford, i on też głównie przyczynia się do cią­
głego podtrzymania i zaostrzenia tego konfliktu, 
który naturalnie dla rozwoju marynarki angiel­
skiej jest w wysokim stopnia niepożądany.

Lord Beresford, pochodzący ze starożytnej 
rodziny irlandskiej, jest typem przedsiębiorczego, 
awanturniczego żeglarza angielskiego z dawnych 
czaBÓw. Obdarzony niepospolitymi zdolnościami 
zrobił szybką karjerę oficerską, a równocześnie 
brał żywy udział w życiu politycznym, na 
leżąc do partji konserwatywnej i propagu 
jąc usilnie jaknajwiększe pomnożenie floty angiel­
skiej. W roku 1902. przerwał nawet swoją 
służbę wojskową i wstąpił jako poseł konserwaty­
wny w szranki parlamentarne, ale po roku znowu 
wrócił do szeregów, otrzymawszy dowództwo 
eskadry kanałowej. Jest on więc admirałem par

excellen 'e politycznym — zjawisko w Anglji 
wcale nie rzaikie — utrzymuje ścisłe stosunki 
z prasą, bierze żywy udział w sprawach publicz­
nych i reprezentuje niejako cały program poli­
tyczno-wojskowy. Przytym uchodzi on za przy­
puszczalnego główno-dowodzącego floty angielskiej 
na wypadek wojny.

Jego przełożonym jest pierwszy lord komen­
derujący admiralicji sir John Fisher. Jestto 
natura o wiele spokojniejsza od Beresforda, nie 
olśniewająca tak wybitnymi zdolnościami, ale do­
skonały administrator i znawca techniki mary­
narskiej. On to przedewszystklm zwrócił uwagę 
na większe skoncentrowanie floty angiel­
skiej, jego hasłem jest in ten żywna polityka 
marynarska, polegająca na budowaniu niewielu 
okrętów, a za to kolosów opatrzonych we wszyst­
kie najnowsze zdobycze techniki.

I tu właśnie tkwi najgłębsza przyczyna kon­
fliktu między nim a Beresfordem. Ten bowiem z 
całą stanowczością propaguje swoje żądania bu­
dowy jak największej liczby statków.

Trzeci wreszcie, najmłodszy z admirałów, sir 
Percy Scott jest podwładnym Beresforda, ale 
jako uczeń Fisherastoi po jego stronie i odnosi się 
wrogo do swego impulsywnego komendanta. Scott 
jest specjalistą w technice strzelania i baterje jego 
słyną z najlepszych rezultatów w strzelaniu. Zna­
ną jest odpowiedź, jaką dał na rozkaz lorda Be- 
resdorfa, aby okręty swoje przygotował do parady 
na przyjęcie cesarza Wilhelma: „Lepiej ćwiczyć się 
w strzelaniu, niż paradować napróżno!11

Był to niewątpliwie jaskrawy wypadek nie­
subordynacji, którzy np. w takiej marynarce nie­
mieckiej wywołaby nie wiem jakie represje i kon­
sekwencje wprost nieobliczalne. W marynarce an­
gielskiej panują pod tym względem laźaiejsze 
obyczaje, co niewątpliwie stoi także w związku z 
parlamentarnym rządem Anglji. Niema 
tam silnej centrali, któraby mogła ująć całą flotę 
w żelazne karby dyscypliny. System w admini­
stracji marynarki jest niezmiernie skomplikowany. 
Oprócz pierwszego lorda komenderującego admira­
licji, którego możnaby porównać z szefem sztabu 
niemieckiej marynarki, jest minister marynarki, 
odpowiedzialnym przed parlamsntem. Kompetencje 
tych dwuch organów nie są ściśle rozgraniczone, 
w każdym razie władza ministra nie jest ani w 
przybliżeniu tak rozległą, jak władza niemieckiego 
sekretarza stanu dla marynarki, który jest bez­
pośrednim zastępcą cesarza.

Mimo to duch wojskowy we fl toie angielskiej 
panował zawsze jaknajiepszy — samodzielny an­
glik i jako żołnierz może się obyć bez tego bez­
dusznego „drillu“, jaki panuje w Niemczech. To 
też przypuszczać należy, że i te najnowsze spory 
między admirałami angielskimi nie przyczynią się 
do obniżenia sprawności flity. Zresztą z odpo­
wiedzi Asa interpelację w tej sprawie w I sbia 
gmin dał prezes ministrów Asquith już zadawa­
lające wyjaśnienia, wykaznjąo, że wiadomości 
o najnowszych zajściach między wymienionymi 
admirałami są albo nieprawdziwe, albo mocno 
przesadzone.

W tej sprawie nadchodzi jeszcze następujący 
telegram:

Londyn, 10. lipca. Na wczorajszym po­
siedzeniu angielskiej Izby gmin wznowiono dys­
kusję w sprawie naprężonych stosunków pomiędzy 
wybitnymi wodzami marynarki angielskiej. Libe­
ralny poseł Lea interpelował rząd, czy zamierza 
jakieśkolwiek kroki poczynić, ażeby zapobiec roz­
dwojeniu w marynzrca angielskiej i zarazem 
zwrócił uwagę na wiadomość, że lord Beres­
ford wydał dwom okrętom rozkazy, któreby 
w razie wykonania, spowodowały zderzenie krążo­
wnika Argyll i parowca Good Hpe. 01 stołu 
rządowego odpowiedziano, że admiralicja nie otrzy­
mało żadnej wiadomości o podobnym wydarzeniu.

Głos serbski
o stosunkach polsko-rosyjskich.

W serbskim Srbobranie pojawił się ob­
szerny artykuł p. t. »Rus ko-poljski spor i 
S r bi< z którego przytaczamy najważniejsze ustępy:

»My nie jesteśmy już owymi starymi fatali- 
stami, którzy oczekiwali zbawienia od północnego 
stryja i jego kozaków, mogących przynieść nam 
koronę Duszanową Zaczęliśmy się opierać w pier 
wszym rzędzie i wierzyć w nas samych w pracy 
nad urzeczywistnieniem narodowym ideałów«.

Ale rozwiązać kwestji serbskiej nie można 
bez akcji całej Słowiańszczyzny, a akcji tej nie 
może być bez rozwiązania sporu rosjan i po­
laków, stanowiących cztery piąte wszystkich 
Słowian. Cała polityczna słabość i brak znaczenia 
naszego szczepu pochodzi sta i, że sprawa powyż­
sza nie może zejść ze jswego martwego punktu. 
Sporem tym uwięziona jest siła słowiańska, część 
jej ledwo może prowadzić walkę

Naszym przeciwnikiem jest Austrja, lecz 
lecz nie Austrja narodowości austryjackich, tylko 
Austrja kamarylska, przodują,a niemieckimu 
Drang nach Osten. Ta Austrja kopie grób swobo­
dnej Ssrbji, chce nas zniszczyć w Austro-Wę- 
grzech i wdziera się w sandżak. Austrjackie naro­
dowości nie są zatym, gdyż tego wcale im nie 
potrzeba. Owszem, mają dla nas sympatje, ale 
nie mają sity w Austrji.

Przypuśćmy, że spór polsko-rosyjski rozwiąże 
się w duchu sprawiedliwości, że Rosja przez to 
nie będzie zmuszona rzucać się w objęcia Prus, 
że żywotna siła polskiego narodu, więziona teraz 
w walce z rosyjską tyranją, będzie swobodna. — 
Przypuśćmy, że te dwie siły zwrócą się przeciw 
Berlinowi, zamiast jedna przeciw drugiej Czy 
wówczas Austrja parłaby na Bałkan? Czy Niemcy 
popierałyby ją swoją potęgą, czy też muslałyby 
obróoić się ku Wiśle i Niemnowi?

W dalszym ciągu omawia autor wartość 
żywiołu polskiego 1 dochodzi do wniosku, że dla 
Rosji jest niemożliwe być i przeciw polakom i 
przeciw niemcom. Dwanaście miljonów ludu po­
stępowego, ze starą kulturą, stoją,ego na równi, 
jeśli nie wyżej od naroda rosyjskiego, stanowią 
niebezpieczeństwo, o ile się chce uciszać 1 gnębić. 
Dlatego rosyjska biurokracja jest niewolnicą Ber­
lina. Dlatego zamyka się Sokoła i Macierz szkolną, 
gdy niemiecki Tarnferajn szerzy się swobodnie, 
nosząc na piersiach krzyż dawnego zakonu krzy­
żackiego. Dlatego Puryszkiewicz drukoje w Duena- 
z e i t u n g znane słowa o polakach i niemcach : 
»gdzie jest nlemiec, tam cześć, wierność tronowi 
i wspólnej rosyjskiej ojczyźnie, gdzie polak, tam 
zdrada i w 90% jeny o królewskiej republice!« 
Dlatego w ciężkich dniach idzie car Mikołaj po 
radę do cesarza Wilhelma, a Niemcy starają się, 
aby niebezpieczeństwo polskie nie zniknęło z przed 
oczu Rosji. Gdy w Petersburgu myślano o auto­
nomii dla Polski, Niemcy oznajmiły, żs uważałyby 
to za casus belli. Uciskana Polska jest przekleń­
stwem Rosji, a tylko rozwiązaniem tego sporu w 
imię humanitarności mogłaby Rosja odetchnąć i 
szeroki wziąć rozmach wspólnie z polakami.

Z chwilą zgody rosyjsko-polskiej musiałaby 
sobie Austrja przypomnieć słowa Riegera: „O 
ileby kiedyś słowianie przestali chcieć istnienia 
Austrji, nie zachowałby jej sam Pan Bóg“. 
Wówczas o nierównoprawności słowian i nieprzy- 
jaźni względem Bałkanu nie mogłoby być i mowy.

Słowiańska wzajemność — prosty humbug 
bez załatwienia sporu poisko-rosyjskiego — po­
może do rozwiązania sporów z Chorwatami i buł- 
garami, które znów wiążą trzy czwarte serbskiej 
siły.

Serbowie muszą więc wszelkimi siłami starać 
się o zgodę polsko-rosyjdką i zająć stanowisko, 
jakiego sprawiedliwość wymaga.

Dotychczas patrzyliśmy na to nie jako sło­
wianie, lecz -jako prawosławni, jak masa zaślepiona 
zewnętrznym blaskiem Rosji, nie widząc tego, co 
musi uderzyć i krótkowidza: źe Rosja nosi odpo­
wiedzialność za ten spór. Nie powiemy, jak się 
to mówi banalnie „oficjalna Rosja“, ale Rosja, 
gdyż w usposobieniu społeczeństwa czerpią oficjalne 
sfery siłę do swej akcji przeciw polakom.

A my? Myśmy bjli dotąd więcej Plewemi, 
niż sam Plewe. Uciskani sami, przytakiwaliśmy 
najgorszymu uciskowi bratniego naroda. Rozdarci 
na siedm części zapomnieliśmy o rozszarpaniu 
Polski. Przelaliśmy morze krwi za wolność, a 
zapomnieliśmy, źe Rosja przelała morze polskiej 
krwi; walczymy za język swój, a nie widzimy 
przywiślańskiego kraju i tego, Że 12 miljonów 
naroda polskiego niema ani jednego swego urzędu, 
ani jednej szkoły, że do niedawna dzieci szkół 
ludowych uczyły się po rosyjsku prócz nauki re- 
ligji- I ;o wszystko dziś, gdy myślą polską nie 
jest rewolucja, lecz autonomja!

Myśmy razem z innymi słowianami dawali 
rozgrzeszenie uciskowi Polski. Rosjanie w imię 
słowiaństwa dusili słowiański naród, a myśmy 
rzucali nań anatema, gdyż nie dawali się zabić 
na ofiarę naszego „lazislovenstwa“.

Jeśli cała Słowiańszczyzna znajdzie się zgo­
dną w tej kwestji, musi to mieć wpływ na Rosję. 
Przyjaciele polaków w Rosji, pragnący wyrównania

nienawiści, powinni znaleźć poparcie a wszystkich 
słowian.

Tyle bezimienny autor „Rusko - poljskeza 
spora“. Myśli rzucone tu południowym pobra­
tymcom naszym z śmiałością i bezstronnością, 
zasługiwały z naszej strony na podniesienie.

Prasa rosyjska o trzeciej Dumie.
Jak już z wczorajszej petersburskiej korespon­

dencji wiadomo, członkowie Damy rozjadą się w 
niedzielę na wakacje. Z racji tej prasa rosyjska 
omawia żywo dotychczasową działalność trzeciej 
Dumy.

I tak Riecz przyznaje, źe trzecia Duma 
znacznie utrwaliła ideę przedstawi­
cielstwa narodowego, położenie polityczne 
jednak wciąż jest chwiejne, o czem najlepiej świad­
czy zawzięta agitacja przeciwko p. Stołypinowi w 
prasie reakcyjnej, i znamienna wielce chwiej- 
ność w polityce zagranicznej.

Kiedy z mównicy w Dumie odczytany bę­
dzie ukaz rozwiązujący sesję Dumy na ferje 
letaie i kiedy wskutek tego, choćby tylko cza­
sowego nlefunkcj ono wanla Dumy, znaczenie jej 
pozytywnych zasług zmniejszy się mechanicz­
nie, a przeciwnie, zaostrzy się druga strona 
naszego położenia politycznego — sam ten 
fakt nie może nie zwracać na siebie uwagi 
opinji publicznej.

Swiet, będący odbiciem poglądów prawicy, 
usposobiony jest bardzo optymistycznie, i zape­
wnia, źe w tych dniach stanowisko Damy ogro­
mnie się wzmocniło, i huduj6 taką teorję 
dwuch władz, Dumy i rządu:

Duma powołaną jest do tego,, aby służyć 
cesarzowi, nie rządowi. Rząd jest taką samą 
podległą władzą, jak Duma. *

W tym fakcie, że Duma może się kłócić 
z ministrami, niema nic nienormalnego* Te 
kłótnie są nawet niezbędne, gdyż główny cel 
istnienia Dumy polega właśnie na tym, aby 
kontrolować władzę wykonawczą, informując 
monarchę o wszystkich zauważonych niedokład­
nościach.

Pośrednio utrwalenie się stanowiska Dumy 
przyznaje i Rusko je Znam ja, pociesza się 
jednakże tern, źe Duma tyle narzucała sobie du­
żych kamieni na drogę, iż doprowdy nie będzie 
w tym nic dziwnego, jeżeli po pijanemu, wskutek 
mów »towarzyszów« z lewicy i kierowana przez 
pp. Guczkowa i Miłakowa złamie sobie kark.

Słowo petersburskie podnosi prace bud­
żetowe Dumy:

Dumę państwowa skończyła, nareszcie — 
olbrzymią i skomplikowaną pracę, związaną z
rozważaniem budżetu. Po raz pierwszy za­
tknięto, według słów posła Żukowskiego, flagę 
przedstawicielstwa na rosyjskim budżecie pań­
stwowym.

Pod Hagą Dumy bpdżet pozostał dla lu­
dności równie wielkim' ciężarem, jakim był i 
pod flagą biurokracji. Dumie nie udało się 
ulżyć tego ciężaru. Nie udało się choćby w 
nieznacznym stopniu dokonać najmniejszej na­
wet przebudowy w ogólnym ustroju gospodar­
stwa państwowego i narodowego.

Słowo tłumaczy jednak Dumę z tego zarzutu 
i zapewnia, źe wobec obowiązujących ją przepisów 
budżetowych nie mogła tego zrobić.Z zaboru austriackiego.

Wiec w sprawie rozszerzenia stndjów 
przyrodniczych.

Kraków, 8. lipca. W sprawie rozszerzenia 
stndjów przyrodniczych na wszechnicy Jagielloń­
skiej odbył się wiec słuchaczy wydziału filozoficz­
nego, działu nauk przyrodniczych. Po referacie 
p. Stechiego i wyczerpującej dyskusji, uchwalono 
rezolucję, której treścią jest żądanie wydatnego 
pomnożenia katedr w dziale nauk przyrodniczych 
i znaczniejszego subwencjonowania ich przez rząd, 
oraz oświadczenie, źe w razie nie spełnienia tych 
postulatów, młodzież nie bierze odpowiedzialności 
za spokojny bieg wykładów.

Echa peszteńskie.
Budapeszt, 7. lipca.

(Wieczorna promenada nad Dunajem. — Niedziela 
w lasku miejskim. — Budapeszt miejscem kąpielo­
wym. — Troska rządu o rozwój stolicy. — Żydow­
ska partja „mieszczańsko-demokratyczna.“ — Bu­

dowa domów robotniczych.)
(cz) Olbrzymi upał, jaki od wczesnej wiosny 

panuje w węgierskiej stolicy, wypędza mieszkań­
ców coraz liczniej do letnisk lub do uzdrojowisk, 
a tym, których obowiązki zmuszają do pozostania 
w mieście, nie pozwala wyjść w dzień na ulicę. 
Dopiero wieczorem ożywia się Budapeszt, ai wspa 
niała promenada nad Dunajem' roi się 
od strojnych pań i panów, używających przyjem­
nego chłódku na tle przecudnej panoramy, jaką 
tworzą o zachodzie łagodne kontury zamku kró­
lewskiego, cytadeli i kościoła koronacyjnego, jako 
też ostry gotyk odnowionej baszty rybackiej. 
A wszystkie te wzgórza oświetlone dużą ilością 
latarń, ustawionych w różnorakich llnjach geome­
trycznych po obu stronach szerokiej rzeki.

Na tej więc promenadzie można jeszcze zo­
baczyć sporą liczbą spacerowiczów; natomiast 
wygodne „corso“ w lasku miejskim, po jakim w 
maju i początkach czerwca uganiają tysiące wspa­
niałych ekwipaży — aż razi pustką! Pozatym 
dość gęsto jest w nowym „Amerykańskim parku“, 
w letnim orfeum „Folies Caprice“ i paru ogród­

kowych teatrzykach, w jakich występują najlepsi 
artyści węgierscy. Darmo jednak szukanoby po­
między tą publicznością kogoś z tak zwanego „to­
warzystwa“. Sami kupcy, przemysłowcy lub 
urzędnicy, najczęściej słomiani wdowcy, zabijający 
czas przy brzękotliwej muzyce cygańskiej i mro­
żonym winie, otoczeni różnobarwnym rojem demi- 
mondek, które zawsze jeszcze stanowią piętnastą 
część ludności Pesztu.

W niedzielę najgwarniej jest w lasku 
miejskim, olbrzymim parku, pełnym drzew 
odwiecznych, pięknie strzyżonych alei, wspania­
łych klombów kwiecistych, olbrzymich wodotrys­
ków i pawilonów. Ten „Varosliget“ jest czymś w 
gnście wiedeńskiego pratern. Ma ogromne restąu- 
racje i kawiarnie z koncertującymi muzykami 
wojskowymi, zwierzyniec, teatry, ogródki i osobny 
kąt dla różnorodnych przyjemności ludowych, po­
między którymi królują słynne „Paprlka Jancsi“ 
(marjonetki) i cyrk Barokaldiego ze wstępem 
pięciocentowym.

Wszystkie te zabudowania skazane już są 
nieodwołalnie na zagładę. Muszą ustąpić miejsca 
wielkiemu dziełu, jakie przedsięwziął ruchliwy 
burmistrz budapeszteński dr. Ba/czy. Postanowił 
on wykorzystać niezmiernie skarby naturalne, ja­
kich panią jest stolica węgierska i przerobić 
Budapeszt na olbrzymie miejsce kąpielowe. Głó­
wnym punktem byłby lasek miejski, gdzie w kilku 
miejscach wytryska gorąca woda artezyjska, spły­

wająca swobodnie do kanałów, mimo, iż nadaje 
się znakomicie do leczenia wszelkiego artretyzmu.

Myśl dra Barczy’ego jest rzeczywiście świetna, 
gdyż stanowczo niema na świecie jakiegoś więk­
szego miasta, które miałoby tyle i tak różnych 
źródeł leczniczych, co Budapeszt. Po obu brze­
gach Dunaju, tak w skałach Budy, jak i w da­
wniejszych bagniskach Pesztu znajdują się bogate 
źródła, z których niewiele dotychczas starano się 
eksploatować.

Węgrzy do niedawna nie bardzo grzeszyli 
pomysłowością i kupieckim zsprytem. Marnowali 
bogactwa mineralne, mimo, ¡je wskazali je im już 
rzymianie, jacy przed wiekami obozowali w Aquin­
cum, gdzie znajdują się wspaniałe cieplice o sta­
łej temperaturze 22°, jak również wskazali im je 
turcy, którzy budowali wspaniałe łaźeie koło góry 
św. Gelłerta.

Dopiero w ostatnich latach zabrali się nu­
dziarzy do wykorzystania tych skarbów i poczęli 
zakładać kąpiel za kąpielą, a wszystkie z nowo­
czesnym przepychem i wygodą. Poza zaaną 
łaźnią cesarską, św. Łukasza, królewską, Rudas i 
św. Małgorzaty, posiada Budapeszt słynną „Hun- 
garia-ffirdó, łaźnię, jakiej nisma równej w Europie. 
Tak więc przy pewnym wysiłku ze strony magi­
stratu będą mogli węgrzy mieć wspaniałe uzdro­
wisko w samej stolicy i na przyszłość nikt nie 
będzie potrzebował wyjeżdżać z Budapesztu na 
kurację.

Nie ulega wątpli woś ci,”iż rząd poprze wszyst­
kimi siłami akcję mieszczaństwa i przyczyni się 
w znacznej mierze do urzeczywistnienia tego piana. 
Trzeba bowiem przyznać, iż ministrowie węgierscy 
szczególniejszą opieką otaczają sto­
licę, o ile idzie o jej rozwój i podniesienie.

Przedsiębiorcy, stawiający nowe budowle nie 
potrzebują troszczyć się o płacenie podatku przez 
lat trzydzieści, fabryki korzystają z niewidzianych 
gdzieindziej zniżek taryfowych, a ruch kolejowy 
jest tak sprytnie obmyślony, źe podróżny, prze-. 
jeżdżający przez Budapeszt, musi zatrzymać się 
w Him bodaj kilka godzin i pozostawić tu choćby 
niewielką kwotę. Wszystko to jest dziełem rządu, 
który stale pokrywa miljonowe deficyty stolicy i 
wielkimi sumami z kasy państwowej przyczynia 
się do jej upiększenia.

Przez pewien ozas nie obciął rząd ooeony 
dopomagać w ten sposób Budapesztowi, ale 
trwało to tylko tak długo, jak długo żydowska 
partja mieszczańsko-demo kraty o zna 
dzierżyła wszelką władzę w Radzie miejskiej. Te- 
rsz po obezwładnieniu tego stronnictwa, przy­
stąpił rząd znowu do dalszego tradycyjnego po­
pierania stolicy. Tym razem zaczął od walesienia 
projektn o budowie mnóstwa wygodnych mie­
szkań robotniczych, oo wobec panującej 
tu drożyzny jest niebywałym dobrodziejstwem dla 
uboższych warstw ludności. Izba przyjęła to 
przedłożenie oklaskami, a i Budapeszt będzie miał 
wkrótce nowość humanitarną i zdrowotną.



Wiadomości polityczne.

Kara śmierci w Dumie.
Dwa lata temu, dnia 19. czerwca 1906. r. 

uchwalone zostało przez pierwszą Dimę państwo­
wą prawo, znoszące karę śmierci. Rada państwa, 
ze względu na rozwiązanie Dumy, nie mogła przy­
stąpić do roztrząsania tej chwały.

W rok potym, 19. marca 1907. r., projekt 
prawa o zniesieniu kary śmierci znowu wniesiony 
został do Dumy państwowej — drugiej. Rozwią­
zano ją przed powzięciem uchwały.

Obecnie stu trzech posłów wniosło po raz 
trzeci projekt prawa, kasujący w Rosji karę 
śmierci przez Dumę państwową — trzecią z kolei. 
W uzasadnieniu wniosku, posłowie oświadczają, iż 
do obszernych mów, wypowiedzianych przeciwko 
karze śmierci w pierwszej i drugiej Dumie — nic 
już dodawać nie widzą potrzeby.

Podróż Fallieresa do Rosji.
Paryż, 10. lipca. W Senacie fran­

cuskim obradowano wczeraj nad uchwaleniem 
kredytów dla podróży Fallièresa do Fosji. 
W ciągu dyskusji domagał się socjalistra Fiais- 
3 i e r e s skreślenia kredytów dla protestuj prze­
ciw podróży prezydanta. Mimo to uznał znacze­
nie sojuszu Rosji z Francją dla zachowania po­
koju europejskiego W odpowiedzi oświadczył 
prezydent Senatu, że nie wolno mu poruszać sto­
sunków wewnętrznych państwa, które związane 
jest z Francją sojuszem, tsk ważnym do zacho­
wania równowagi w polityce europejsklłj. Mini­
ster Pichon protestował imieniem rządu prze­
ciw zaczepkom Flaissieress, skierowanym 
przeciw wewnętrznej polityce zaprzyjaźnionego 
państwa, poczym uchwalił Senat kredyt w sumie 
400 tysięcy franków 282 głosami przeciw 
jednemu.

Sprawa państwa Kongo.
Bruksela, 10. lipca. W belgijskiej 

Izbie deputowanych stawiono wniosek 
w sprawie odroczenia dyskusji nad aneksją pań­
stwa Kongo dopóki nie nastąpi w kwestji tej 
porozumienie z Anglją.

Prezydent ministrów Schollaert oświad­
czył, że Balgja obejmuje w zupełności odpowie­
dzialność za narodową samoistność państwa Kon­
go. R:ąd musi jednakże prowadzić porozumienia 
w dalszym ciągu, aż do ukończenia i dopiero po­
tym powiadomi Izbę o wyniku. Wobec tego 
prosi Schollaert o odrzucenie wniosku w sprawie 
odroczenia obrad. W myśl rządu przyjęła Izba 
wniosek Sshollaerła 82 głosami przeciw 49.

Francuzi o balonie Zeppelina.
Paryż, 10. lipca. Messidor publikuje 

artykuł znanego aeronauty francuskiego, hrabiego 
de la V a u 1 x. Pomiędzy innymi pisze hrabia 
dalaVauix, że Niemfcy postąpiły na drodz6 
aeronantyki stanowczo dalej od Francji. Coprawda 
balon francuski République jest praktyczniej­
szy pod niektórymi względami, natomiast balon 
Zeppelina jest znakomitym krążownikiem. Jedy­
nym błędem jego statku napowietrznego jest to, 
że wylądowanie jest z pewnymi trudnościami po­
łączone, ale jak zapewnia arcyksiąże Leopold Sal­
vator, zostanie błąd ten wkrótce usunięty.

Budowa kanału pomiędzn Wiedniem 
a Krakowem.

Wiedeń, 10. lipca. Parlamen au* 
stryj ac ki przyjął wniosek naglący posła D a- 
szyńskiego, domagający się od rządu, aźaby 
poczynił wszelkie przygotowania w sprawie budowy 
nowego kanału pomiędzy Wiedniem a Kra­
kowem tak, ażeby budowę kanału można było 
rozpocząć z następnym rokiem.

Krótkie wiadomości.
— Angielska Izba gmin przyjęła 

w trzecim czytaniu projekt prawny w sprawie 
renty na starość 315 głosami przeciw 10.

— Brazylja uznała oficjalnie nowy 
rewolucjonistyczny rząd w Paraguaju.

— Kredyty dodatkowe dla ekspedycji 
marokańskiej, które ma uchwali 5 Parlameat 
francuski, wynoszą od stycznia b. r. 30 miljonów 
franków.

— W Monastyrze rozwieszają rnłodo- 
turcy plakaty, w których domagają się konsty­
tucji.

— W angielskiej Izbie gmin poru­
szył liberalny poseł Lynch sprawę oblężenia 
poselswa angielskiego w Teheranie przez kozaków. 
W odpowiedzi oświadczył sskretarz stanu Grey, 
że wojska perskie zostały cofnięte. Co zaś do­
tyczy wewnętrznych zaniepokojeń w Persji zacho­
wywać będzie się Anglja neutralnie, o ile wykro­
czeniu wojsk perskich nie zagrażają bezpieczeństwu 
europejczyków.

Ze świata.

Proces Eulenburga.
Berlin, 9. lipca. W dalszym ciągu procesu 

zakomunikował przewodniczący, że posiedzenie so­
botnie wypadnie ze względu na słaby stan zdro­
wia księcia Eulenburga, poczym odparł zarzuty 
prasy, jakoby sąd obchodził się z Eulenburgiem 
oględniej dlatego, że jest księciem. Sąd bierze 
jedynie wzgląd na ciężką chorobę Eulenburga.

Następnie stawia świadek Ernst wniosek 
o zwolnienie z dalszych przesłuchów, gdyż wypo­
wiedział już wszystko co wie, tymbardziej, że 
tylko z trudem może być obecnym przy przesłu­
chach, gdyż jest ciężko chorym. Po załatwienia 
niektórych fjrmalności zwraca się potym nad- 
prokurator do księcia z życzeniem, ażeby już raz 
zaprzestał kłamać i nie utrudniał 
niepotrzebnie przebiegu procesu. — 
Książę milczał uporczywie; okazywał tylko wielkie 
zdenerwowanie i był w wysokim stopniu ziryto­
wany.

Oprócz tego otrzymujemy następujący tele­
gram :

Berlin, 10. lipca. Sensacyjny proces księ­
cia, oskarżonego o krzywoprzysięstwo, zbliża się 
teraz szybko ku końcowi. Po przesłuchaniu głó­
wnych świadków Ernsta i Riedla pozostaje 
tylko jeszcze szereg mniej ważnych świadków. 
Wzruszające wrażenie zrobiło wczoraj, gdy świa­
dek Ernst zupełnie złamany wystąpił przed 
sądem i błagalnym głosem prosił, aby go pu­
szczono do domu, gdyż dłużej w Berlinie nie 
wytrzyma.

Nadproknrator Isenbiel oświadczył, że żal 
mu bardzo świadka, ale wobec tego, że oskarżony 
do niczego się nie przyznaje, mnsi Ernst pozo­
stać. I wtedy wskazując na opłakany stan zdro­
wia Ernsta, wezwał nadproknrator uroczyście 
księcia, aby dłużej nie zaprzeczał swej winie 
i nie utrudniał procesu, ale Eulenburg milczy.

Później przesłuchiwano jeszcze czterech ro 
botników z Monachjum, z którymi główny świadek 
Riedl rozmawiał swego czasu o procesie i swoim 
stosunku do Eulenburga, następnie wywołano 
dwie dawniejsze gospodynie Eulenburga, Gerlcke 
i Schonfeld, ale obydwie nic niekorzystnego o 
księciu zeznać nie mogły. Wreszcie przesłuchi­
wano dr. Wilke z Monachjum, co do osobistości 
niejakiego barona Wendelstatt w Monachjum, 
z którym Eulenbnrg żył w największej przyjaźni. 
Wilke zeznał, że baron Wendelstatt uchodzi 
istotnie za człowieka homoseksnalnego.

Pożar szybów borysławskich.
Borysław, 10. lipca. Pożar szybów bory­

sławskich wzmaga się mimo jak nsjenergiczniej­
szej akcji ratunkowej. Z szybu Oil City wy­
bucha ogień z żywiołową siłą i rzuca płomienie 
na 200 metrów w górę. Gęste kłęby trującago 
dymu uniemożliwiają bliższy przystęp do miejsca 
katastrofy.

Tragiczne samobójstwo.
Lichtenberg (w obwodzie opolskim) 10. 

lipoa. Tragiczną śmiercią zginął niejaki S c h o 1 z, wła­
ściciel Lichtenberga na Slązkn. Z zamiarem 
samobójstwa zamknął się w stodole i następnie 
podpalił ją.

Przywołana na pomoc straż pożarna wydobyła 
po stłumisniu poźarn na pół zwęglone zwłoki 
Scholza.

Wielki pożar tartaku parowego.
Wiedeń, 10 lipoa. Wczoraj popołudniu 

wybuchł wielki pożar w tartaku parowym Lukaoza 
w Brigittenau.

Niebezpieczeństwo gieneralnego strajku 
w Paryżu..

Paryż, 10. lipca. Zjednoczenie robotników 
zwołało walne zebranie do giełdy robotniczej 
w sprawie obrad nad gieneralnym strajkiem. 
Prefekt policji nie pozwolił jednakże na odbycie

obrad w sali, wobec ciego urządzili robotnicy 
zebranie w podwórzu i oświetlili okna biur robo­
tniczych lampionami. Zebranie zaprotestowało 
przeciw zabronieniu obrad na własnej sali i uchwa - 
liło w raiie potrzeby gieneralay strajk do 48 
godzin.

Powodzie.
Moakwa, 9. lipca. W różnych miejsco­

wościach gnbemji moskiewskiej wylały rzeki Tu 
i owdzia zasiewy są zniszczone.

Pojedynek.
Petersburg, 8. lipoa. O godz. 6. wie­

czorem, obok przystani Ziaowjewa, odbył się po­
jedynek pomiędzy posłami Markowem, a Per- 
gamentem. Przeciwnicy zamiesili po jednym wy­
strzale bez skutku, poczym nastąpiło pojednanie się.

Śmiała kradzież.
I n 8 b r n k, 10. lipoa. W miejscowości I g e 1 s 

wtargnęło trzeoh przebranych bandytów do mie­
szkania hotelowego pewnej hrabiny rosyjskiej i za­
żądało od służącego wydania wszystkich pieniędzy 
i przedmiotów wartościowych. Służący wręozył 
bandytom większą sumę, poczym oddalili się z 
spokojem. Powiadomiona o tym żandarmerja 
przychwyciła śmiałych napastników w lesie i od­
stawiła ich do więzienia.

Austryjacki indjanin.

Z Lawton w stanie Oklahoma donoszą do 
pism wiedeńskich, że niejaki Herman Lehmann, 
adoptowany syn wodza Komanszów Qianaha Par- 
kera, został ofiojalnie wypisany na listę Indjan. 
Lehmann był dotąd poddanym austryjackim, po­
chodzi z Liberca i mieszka z żoną i kilkorgiem 
dzieci w osadzie indyjskiej w pobliża ladiahoma. 
Nazwisko jego indyjskie brzmi: „Montechema'. 
Koleje życia Lehmana są jakby epizodem z po­
wieści Coopera. W jedenastym roku żyoia został 
porwany wraz z bratem przez bandę apaszów z ro­
dzinnego domn. Bratu jego udało się zbiec, on 
przytroczony do konia, dostał się w niewolę do 
wioski indyjskiej. Ciało jego do dziś daia jest 
pokryte bliznami od razów, jakie otrzymywał. 
Później apaszowie odstąpili go szczepowi Koman- 
szów, a wódz ich, polubiwszy chłopca, opiekował 
się nim jak synem. Gdy Komanszowie poddali 
się gienerałowi Mac Kenziemu, młody Lehmann 
miał lat 19. Oldział kawalerji odprowadził go do 
Texis do rodziny. Młody człowiek pozostał tam 
przez lat kilka i ożenił się. Ale młodość spę­
dzona wśród przygód, wśród dzikiej natury, po­
ciągała go swą romantycznośclą. Powrócił więc 
do wsi indyjskich i do przybranego ojoa, który 
wzruszony jego przywiązaniem, postarał się za po­
średnictwem senatora Gore z Liwtonu o wpisanie 
adoptowanego syna na listę Indjan, tak, by po 
jego śmierci mógł objąć władzę nad szczepem. 
W ostatnich latach Lehmann sprowadził do siebie 
żonę i dzieci i prowadzi zupełnie indyjski tryb 
życia.

Nasze sprawy.

— Odezwa. Sześćdziesiąt lat minęło dnia 
2. maja rb. od bitwy pod Sokołowem pod Wrześ­
nią, w której kilkudziesięciu braci naszych poniosło 
śmierć, głównie przez spalenie w stodole dominjal- 
nej w Sokołowie. Zwłoki tam poległych rodaków spo­
czywają obok miejsca śmierci we wspólnej mogile 
na cmentarzu, który w tak opuszczonym znajduje 
się stanie, że potrzebuje koniecznie gruntownej 
naprawy, jeżeli chcemy utrzymać pamiętne miejsce 
w należytym stanie.

Ponieważ odnowienie pociągnie za Bobą zna­
czne wydatki, przeto udajemy się do publicznej 
ofiarności naszego społeczeństwa, ażeby datkiem 
do czynu tak wzniosłego przyczynić się zechciało.

Wszelkie datki uprasza się przesyłać na ręce 
p. St. Ziołeckiego we Wrześni lub do ekspedycji 
pisma naszego.

Grono obywateli we Wrześni.

— Echa strejku szkolnego. Ks.
proboszczowi Jezierskiemu w Kunowie, którego za 
obronę nauki religji w języku ojczystym, skazały 
sądy pruskie na 3 miesiące więzienia, zgotowali 
parafjanie uroczyste przyjęcie po odsiedzeniu kary 
więziennej. Z powoda przyjęcia kapłana, wyto­
czono trzem braciom Urbaniakom, liczącym 13, 
16 i 17 lat proes i skazano każdego na trzy dni

więzienia We wtorek odwiózł ojciec synów swych 
do więzienia w Śremie.

Odezwa Zjedn. Zaw. Polskiego.
Szanowni Rodacy!

O i lat dziesiątek społeczeństwo polskie znosi 
ze strony hakatystów cios po ciocie. Dotyohczas 
potrafiło ciosy te skutsoznie odpierać. Ostatnie 
zamachy na nasz byt narodowy i gospodarczy są 
nader dotkliwe, jakie tylko zmysł hakatystyczny 
wymyślić zdołał. Jeżeli ostatnie wyjątkowe prawa 
nie mają odnieść tych skutków, jakich się ojcowie 
praw wyjątkowych spodziewają, potrzeba zdwojonej 
siły i energji całego społeczeństwa do wspólnej 
pracy na niwie narodowej i gospodarczej.

Oitatnie ustawy wyjątkowe są przeważnie 
przeciw robotnikom polskim skierowane. Im tsż 
najwięcej zaszkodzą, jeżeli najszersze koła naszego 
społeczeństwa ku przeciwdziałania złemu energi­
cznie się nie zabiorą.

Z powodn ustawy o wywłaszczenia z roli, 
zostaną tysiące robotsików polskioh w kraju 
chleba pozbawieni, tak że będą zmuszeni przewa­
żnie na obozj źńe tego szukać i tam nieraz za 
bezcen pracodawoom się wysłngiwać. Z

Aby tak się działo, by robotnik polski był 
ich potulnym barankiem, postarali sią westfalsko- 
nadreńsoy przemysłowcy fabryk i kopalń, by robo­
tnikom polskim asta zakneblować, aby się o po­
łożeniu pracy i zarobkach wspólnie w swym ojczy­
stym języka porozumieć nie mogli.

Ta szykana robotników polskich jest zama­
chem na cały ruch robotniczy przez hakatysty- 
cznych przedsiębiorców, a mianowicie blokowców 
w Parlamencie niemieckim, do którego należy 
np. poseł Berens, gieneralay sekretarz chrześcijań­
skiego związku górników.

Społeczeństwo polskie, a mianowicie prasa 
polska winna obecnie: kiedy nie można wieców 
agitacyjnych urządzać, by się dia sprawy robotni­
czej więcej poświęciła jak dotychczas. Inaczej 
część naszego narodu zginie, a co gorsze stanie 
się największemi wrogami naszego społeczeństwa. 
Dowodów chyba na to nie potrzebuję podawać.

Zatym w sprawie społeczeństwa polskiego 
należy rzeszy robotników nie oddawać w ręce na­
szych wrogów, a przedewszystkim, by się nie 
stali niemieckimi ysrbandzistami, jakiego bądź 
kierunku, których obecnie łowią niemcy. podooho- 
ceni odmową prezesów regienoyjaych: Arnsberga, 
Monasteru i Dtt3seldorfa dopuszczenie mowy pol­
skiej na publicznych zgromadzeniach robotni­
czych.

Ze strony ferbandów niemieckich, obecnie 
szalenie agitują na publicznych zebraniach nie­
mieckich, na których i polaków niebrak.

Tam socjaliści w bezczelny sposób przewra­
cają kota w miecha: wyzywając Koło Polskie w 
Parlamencie i Sejmie, i wogóle wszystkich prze- 
wódców nssiego społeczeństwa, że oni są winni, 
iż dla nas polaków obecnie takie krytyczne na­
stały czasy, przez ową — jak oni mówią — nie- 
oględną gospodarkę.

My zaś obecnie musimy siedzieć z załama­
nymi rękoma, niemogąc robotników polskich o 
prawdzie poinformować.

Chcąc jednak niecną robotę ferbandów spa­
raliżować, musimy gorliwą agitację po domach 
polskioh podjąć. Mam tę nadzieję, że prasa na­
sza jakiegobądź kierunku, nasze komunikaty za­
mieszczać będzie. Zamyślamy je częściej nadsy­
łać, by poinformować społeozeństwo nasze o obro­
tach i zachodach tych, którzy by nas już jak 
najchętniej niewidzieli.

Do robotników polskioh tak w kraju jak na 
obczyźnie wołamy: nie dajcie się oszołomić przez 
ferbandy niemieckie, tylko stójcie wytrwale przy 
naszym sztandarze polskim.

Wstępujcie do związków polskich, agitujcie 
za nimi, ,by jak najprędzej wszyscy w polskich 
związkach zorganizowani byli. A wtenczas nie­
tylko, że wywalczymy sobie lepszy byt, ale 
i wszelkie wyjątkowe prawa nie zdołają nas zni­
szczyć. Jeżeliby się gdziekolwiek znajdowali ro­
botnicy polscy, pozbawieni polskiej organizacji, 
prosimy o tym donieść; a chętnie tam podążymy, 
aby organizację taką zaprowadzić.

Do dzieła, bracia, ochoczo! Niech hasłem 
życia codziennego będzie: jeden za wszyst­
kich, a wszyscy za jednego.
Za Zarząd Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Wojciech Sosiński,
Boohnm, ni. Klasztorna 10.

Kazimierz Zdziecbowski.
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ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

Drżał mu głos i drżały te słowa wyrzutu. 
Młodociana twarz jego stała się bolesną, wą­
skie usta zacisnęły się cierpko, dokoła oczu 
wystąpiły zmarszczki przedwczesne, spojrzenie 
było ostrym... Pchnął okno, bo dusiła go w 
pokoju woń, która opowiadała o tym, co on 
potępiał, nad czym cierpiał... Paweł milczał 
zdziwiony i niespokojny, jak przezorny gospo­
darz, który pozamykał wszystkie drzwi, a bu­
dząc się w nocy, spostrzega w komorze ob­
cego człowieka, zajętego przetrząsaniem skry­
tek — i nie próbował bronić się. Była cisza. 
Sniałowski odpoczywał, wpatrzony w rozległy 
widok miejski, w bezładne stoczenia dachów, 
z pośród których strzelały wieżyce kościelne, 
one jedne dążące do niebios. Zbliżała się już 
pora wieczorna i chmurne niebo przetarło się 
tu i owdzie. Na zachodzie rumieniły się obłoki...

— Pawle — znużonym głosem odezwał 
się Sniałowski — powiedziałem już wiele, to 
wszakże nie wszystko... skończę...

Ale nie było mu pilno, bo długą chwilą 
jeszcze milczał. Potym, pochyliwszy głowę, 
cicho mówił, a wargi kurczyły mu się od 
słów, szeptanych prawie ze wstrętem.

— Chcę, żebyś odemnie posłyszał prawdę 
o tej... Malinowskiej... Ja ją znam lepiej, niż 
ty... Historja z Żymirskim była głośną... gadali 
wszyscy... Gdym wstąpił do partji, gorszyłem 
się, że i ona gra w niej pewną rolę. Wielkie 
idee rozwijają się tylko pracą ludzi czystych. 
Tymczasem chwalono jej niewyczerpaną ofiar­
ność, jak gdyby pieniędzmi można było zmyć 
brudy. Potym i ja zmieniłem o niej zdanie, 
pogodziłem się, wybaczyłem... ten nikczemnik 
złamał jej życie... kochali się niegdyś, zawarli 
związek miłości, który z racji Zymirskiego 
stał się tym, czym był aż do końca. Więc wy­
dawało mi się, że dobrze jest, iż my wycią­
gnęliśmy do niej rękę, że dźwignęliśmy ją, że 
wyratowaliśmy od ostatecznej hańby. Przecież 
idea nasza roztacza skrzydła nad skrzywdzo­
nymi i nieszczęśliwymi. Do takich zaliczałem 
tę... pannę Malinowską. Namawiałem ją nieraz, 
żeby zerwała, a ona tłumaczyła się chęcią 
zemsty i wybuchała nienawiścią. Zrozumiałem, 
że kocha jeszcze, bo podobno kobieta tym 
mocniej kocha, im bardziej pragnęłaby niena- 
widzieć. Jestem bezwzględny często, ale uzna- 
ję i litość... Rozpytaj tę pannę Malinowską, 
ileśmy książek przeczytali razem, ile wieczo­
rów spędzili na rozmowie. Ukazywałem jej

wielkie cele i górne drogi — potakiwała mi 
nietylko słowami. Wierzyłem, iż zbudziły się 
w jej sercu podniosłe pragnienia... I taki za­
wód... Nie mogę ochłonąć... Dowiaduję się, 
wróciwszy, że ona w parę dni po wyjeździe 
tamtego do ciebie, że z tobą wesołe życie... 
że przed tobą^byli inni... — dokończył z obrzy­
dzeniem i ukrył twarz w dłoniach.

Paweł stał zakłopotany, z zakłopotania 
podkręcał wąsy.

— Pawle — wybuchnął nagle Sniałowski 
— zerwij z nią! Ja proszę ciebie w imię idei, 
w imię przyjaźni, w imię szlachetnej duszy 
twojej, która przez tyle lat dążyła wysokim 
szlakiem. Zerwij!... ona niegodna, nikczemna, 
pełna kłamstwa... Ty zostań, czym byłeś... czy­
stym, silnym, prawym... Pawle!...

I znowu cisnął jego rękę i wzrokiem pra­
wie natchnionym przenikał.

— Ty chcesz, ty prosisz... — szepnął 
Paweł — doprawdy...

Urwał, nie wiedząc, co mówić. Nastało 
milczenie. Tamten, świadomy siły swego spoj­
rzenia, patrzał, piętnował, zaklinał, budził. Nie­
pokój wichrzył myśli Pawłowe. Pomknęły 
spłoszonym tabunem i rozproszyły się, on 
zbierał je.

— Będziemy z sobą, jak dawniej — ma­
rzył jeszcze fanatyk — przyjaźń wytrzyma tę 
próbę, ciężką ale konieczną. Opętał ciebie zły 
duch — ja przyszedłem wyzwolić. Rozbolała

mi się głowa od zaduchu rozpusty, który był 
w tym pokoju — i otworzyłem okno. To samo 
uczyniłem z tobą. Niech świeży powiew... 
W nas czystych była siła, w nas odrodzenie... 
Pójdziemy naszą drogą do celu — my jedni...

Czekał chwilę odpowiedzi, znaku zgody.
— Zajrzyj w swoją duszę, Pawle! — 

wołał znowu — co stało się z nią... Upadłeś 
raz i stoczysz się na sam dół... Wysokie sło­
wa, wyznawane ustami, nie pomogą, bo życie 
będzie zaprzeczeniem, jednym wielkim kłam­
stwem. Skaleczony wlec się będziesz i poznasz 
największe z nieszczęść, które spotykają czło­
wieka : zatracenie duszy własnej. Pomyśl tylko! 
hańba, brud, ciężar winy... co dnia, co dnia... 
Świat wije się w męce... chybaś zapomniał! 
Jak nie spłonęło ci serce ze wstydu, gdy 
między jedną uciechą a drugą stawałeś wśród 
cierpiących, wśród tych drogich naszych... 
I miałeś odwagę mówić do nich... Ja wiem, że 
już zbudził się w tobie żal, że rozwiewa się 
szał... toczysz walkę... ja poczekam...

1 rzeczywiście, Sniałowski zamilkł. Gore­
jącymi oczami szukał drogi do duszy, objął 
Pawła ramieniem i tak stali.

— Zwyciężam! — szepnął marzyciel — 
zwycięża wielka prawda dziejów... Znam cie­
bie... Wiedziałem...

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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Zamknięcie

Wystawy Przemysłowej
na Wzgórza św. Łazarza

w niEdzieię, dnia 12. lipca o goriz. 6. pn południu.
Wieczorem wspaniała iluminacja 
ogrodu. — Wstępne 50 fenygów.

KOMITET.

Baczność! Baczność!

Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż­

liwej cenie z powodu zwinięcia Interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanlcb cenach.

Stefan Tetzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.

JAN SOBECKI
(Wlaść. Witold Eslkowskl)

Telel. nr. 250. POZNAŃ. Telel. nr. 250.

Fabryka ogniotrw. tektur (papy) na dachy,
taolcementu, preparatów smołowcowych i asfal­
towych tło konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 20. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją
Dachy papowe podwójne. Dachy papowe podwójne 
z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe 
pojedyńcze gładkie Dachy pojedyńcze papowe 
na £ listwach. Dachy holcementowe. Reparacje 
dachów holcementowych. Całkowite polepianie 
uszkodzonych i zdewastowanych dachów papowych. 
Zamienianie starych dachów na £ listwach krytych 
na dachy podwójne. Renowacje, reparacje i smaro­
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfal­
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- 
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d.

Madna znajomość zawodu. Kosztorysy, rady oraz wska­
zówki techniczne bezpłatnie.

CZESŁAW LEITSEBER
budowniczy.

w Poznaniu, płac WOhelmcwsfci 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Kasa oszczędności
Janku Rolniczo-irzemysłowego

Kwileckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
------------ ———————— umowy.  —---------------------

dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu-
żacy na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą

tutaj najdokładniejsze informacje.
Spółka zapisana z ogran. porąką

w Poznania pl. Królewski 6 a. Telefonu nr. 1917
ma do oddania hipoteki 5-cio i 6-cio °/ft zupełnie 
pewne, w różnych wielkościach 1000 — 50 000 mk. 
przyjmuje depozyta, kupuje pretensje i udziela 
zaliczek na takowe, oraz pośredniczy w zaciąganiu 
hipotek pierwszo- i drugomiejscowych. — Dyskontuje 
weksle.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za
Za
Za
Za

rocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

Adres:

•wypowiedzeniem 5*/o

Poznan-Posen

Proszę żądać

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naltowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
========== znacznie zniżonych cenach. ----------------

•I_
Szanownej Publiczności donoszę niniejszym uprzejmie, iż od 1 lipca r. b. 

mieszkam na Jeżycach przy

ul. W. Berlińskiej nr. 71 IL p-
i polecam się do udzielania lekcji gry na fortepianie, harmonjum, organach, skrzyp­
cach, i na wszystkich instrumentach orkiestrowych.

Przyjmuję również zamówienia na muzykę mniejszą i większą do tańca, 
zabaw i koncertów. Również urządzam kursa praktyczne, teoretyczne i uzupeł­
niające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje w dni powszednie od godz. 11—1 w południe.
. Z szacunkiem

Marian PerzyKski.

przy ul. Bismarka 7. wysoki parter.
Ceny umiarkowane. Kuchnia polska.

Panienki, chcące przybyć same na kurację, znajdą 
troskliwą opiekę.

Kazimierzowa Koszutska, 
Emilfa Sypniewska.

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z całem utrzymaniem lub bez, na

Antoni Rósł

*

Poznań-Bazar.
Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia. Fahr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —- — Linoleum.

Kandydat filol.
władający kilkoma językami, 
poszukuje na czas wakacji akad. 
ewent. dłużej miejsce

guwernera
lub podobne.

Adres: cand. phil. E. W. 
u p. Nadolskiego. Berlin, Kant- 
strasse 24.

Pomocnik introligatorski
znajdzie korzystne miejsce u

I. Krąglewskiegu u Wągrowcu.

Elew
z wykształceniem gimnazjal­
nym lub absolwent szkoły śre­
dniej może się zaraz zgłosić.

Cz. leitgeber, budowniczy
Poznań.

Poszukuję

pokojn umeblowanego
wraz z usługą i całem utrzy­
maniem. Zgłoszenia do Eksp. 
Kurjera Poznańskiego K. 44.

Chleb tu. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Widm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to ępóźnia przesyłki.
I Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. —. 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rbcznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
nik. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk, na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Kajnowszej, nie­
zrównanej konst­
rukcji ręczny se­
parator (centryfu­
ga) do mleka

odznacza się nad" 
zwyczajną do­
kładnością w od­
dzielaniu śmietany. 
Kilkorazowe pró­
by zakładów rzą­
dowych stwierdzi­
ły w odtłuszczo- 
nem mleku tylko 
0,04 % śmietany. 
Chód podpadająco 
lekki, a konstruk­
cja prosta i silna

pomimo małych rozmiarów.

Masielnice, wygniatacze do masła 
= i chłodniki okrągłe do mieka =

jako też
wszelkiego rodzaju machiny rolnicze.

poleca po bardzo przystępnych cenach.
Adres do listów 

A. Bryliński. 
Poznań-Posen. fl. Bryliński.

ulica Rycerska 11. a. Telefonu nr. 69

Adres do telegr. 
A. Bryliński. 

Posen.

Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do płu­
gów i rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Magazyn mebli

J. Krąteki
mistrz stolarski

Poznań, ui. Podgórna I.
poleca Szanownej Publicznoioi

ehle
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we właanei
pracowni.

Kompletne wyprawy jak i 
pojedyficse sztoki, oraz ole­
ili wyściełane, norawy i 
lustra po nnjtoiśzyeft ćeoael

Produkcyarocznai^zeszTo 250 milionówtj 
leflyna jeneraitia ajeiiiiira i ołowity sM
S. Żychliński

w Poacnaniu.
Cygara w największym wyborze.

Z
Szkoła kroju i szycia
eleganc. ftrawieeczyzny damskiej 

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr. 59.

Znpełnie nowy system nanki. 
Zgłoszenia na nowy kurs każdego czasu.

W. Szpotańska.
/ HZŚ* Dla zamiejscowych Pań na życzenie

pensjonat w domu.

III

DRYGAS | Fortepiany |
i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. BRY&AS 

Poznań, ui. Rycerska 83.

V v FT V 'V**'

Pierniki Markiewicza, nteusiępujące w niczem 
wyrobom obcym.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drakami Polskiej G. m. b. H. w Poananio, - Redektor odpowiedzialny Kazimierz Ziótkowaki w Poznanin.
(Dodatek.)



Dodatek do numeru 157. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, sobota dala 11. lipca 1908. **

•Manto aiejuiwe 1 piticat
Kami, dala 10. llpoa. 

Kalaadan Dziś: 7 Braci śpląoych.
Badziwój.

Jutra: Pius pap. i m., Pelagja m. 
św. Olcha.

Wschód ałeńu. Dni: 3,51 sachód: 8,19
Jutro: 8,52 „ 8,18

Wschód kćęiyea. Dziś: 4,42 aaohód: 12,25
Jutro: 6, 2 „ 1,24

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
staoji meteorologicznej na sobotę 11. b. m.: Z 
początku ookolwiek cieplej, dosyć pogodnie, później 
jednak w wielo stronach grzmoty.

— f Zgon śp. Konrada Prószyńskiego. 
W środę wieczorem, o godz. 11., zakończył życie 
w Warszawie jeden z najzasłnźeńszych polaków, 
Konrad Prószyński, znany pod pseudoni­
mem K. Promyk.

— * Wystawa przemysłowa w Poznaniu 
zamkniętą zostanie uroczyście w niedzielę 12. bm. 
po południu o godzinie 6, przyczym wieczorem 
wspaniała Iluminacja ogrodu. Wstępne dla osób 
dorosłych po 50 fen., a dzieci do lat 14. w to­
warzystwie starszych płaoą połowę.

W sobotę wynosi wstępne tylko 30 fen., a 
dla dzieci 10 fen.

Wyrażamy nadzieję, że w ostatnie dnie jak 
najwięcej pnblioznośoi zgromadzi się na placu 
wystawowym, aby naocznie przekonać się o roz­
danych wystawcom nagrodach.

Komitet wystawy:
Prof. dr. A. Drygas. Fr. Kaczmarek, 

prezes. sekretarz.
WŁ Bąkowski. 

skarbnik.
— • Z Tow. Młodzieży kupieckiej. Sza 

nownyoh gości i członków Tow. naszego zapro­
szonych na zabawę latową, odbyć się mającą 
w niedzielę 12. b. m., uwiadamiamy, że zabawi 
zapowiedziana nie odbędzie się, ponieważ 
ogród ustąpiliśmy oelem przedłużenia Wystawy 
przemysłowej.

Natomiast zwiedzamy w tym dniu wspólnie 
wystawę, na którą gości i członków uprzejmie 
upraszamy.

Punkt zborny o godz. 4. i 5. przed ogrodem. 
Wydział Tow. Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu,

J. Słaraióski. K. Otmianowski.
— * Ulewny deszcz nawiedził Poznań 

wczoraj po południu, Począwszy od godziny 5. 
padało bez ustanku do późnej nocy. Ma się ro- 
zumisó, że zapowiedziana iluminacja placu wysta­
wowego wskutek ulewy spełzła na niczym i komi­
tet wystawowy na znaczne narażony został koszty. 
Samych lampion bowiem zakupił komitet za 120 
marek, które deszcz obrócił odrazu w niwecz. — 
Mimo niepogdy zwiedziło jednak wczoraj wystawę 
co najmniej jeszcze z tysiąc osób. Jak się dowia­
dujemy, zamierza komitet urządzić wspaniałą ilu­
minację jeszcze raz na zakończenie wystawy. Miej- 
my nadzieję, że wówczas lepsza będzie sprzyjała 
pogoda i publiozność podąży na wystawę jak naj 
liczniej.

— * Na Czytelnie ludowe w miejsce 
wieńca na trumnę śp. Stefana Waszyńskiego 
wpłynęło do głównej kasy za pośrednictwem 
p. dr. Koniecznego ze Śmigla 17 mk.

— * Posiedzenie sekcji poznańskiej centrali 
spirytusowej odbyło się, według Dzisn. Poza., w 
czwartek przed południem. Na porządku dzien­
nym był umieszczony tylko jeden przedmiot, to 
jest kwsstja, w jaki sposób rozporządzić fundu­
szem sekcji poznańskiej w rasie, gdyby wskutek 
zmiany prawodawstwa, a pizedewszystkim wskutek 
zaprowadzenia monopolu, dzisiejszy związek oko- 
wioiany by przestał istnieć. Bo projekt monopo­
lowy podobno znowu zmartwyohpowstał i tym 
więcej niepokoi szeroką publiczność — im więcej 
sfery decydujące go utrzymują i osłaniają taje­
mniczością. Fundusz sekcji poznańskiej wynosi 
sumę około 40 000 marek. Ten fandusz w razie 
monopolu, tak jak dzisiaj rzeczy stoją, prze-

szedłby na własność całego związku 1 utonąłby 
w nim.

W celu narady, w jaki sposób zapobiec ta­
kiej ewentualność — zebrała się dzisiaj nasza 
sskeja poznańska i wybrała odnośną komisję dla 
opracowania projektu, któryby umożliwił lub za­
bezpieczył powyższy fandusz na wszelkie wypadki 
na rzecz naszej sekcji poznańskiej.

W dyskusji ogólnej zaznaczono w sprawie 
projektu monopolowego, że dla nas jest on z 
wszystkich projektów, które nowe opodatkowanie 
•przemysłu gorzelniozego zamierzają — najnieko 
rzystniejszy.

— * Wycieczka do Krakowa Młodzieży 
kupieckiej. Poniżej podajemy bliższe informacje 
w sprawie wycieczki naszej do Krakowa.

Wyjazd odbywa się z głównego dworca w 
Poznaniu w niedzielę 19. lipca rano o godzinie 
7. minut 8. Jedziemy przez Wrocław—Oświęcim 
pociągiem pospiesznym. Bilet trzeciej klasy wy­
kupuje na dworcu każdy dla siebie wprost do 
Krakowa za mk. 13,40, ponieważ zniżki na bilety 
nam nie przyznano. Biorący udział winni się 
stawić już o godz 6. minut 15 dla uzyskania 
osobnego wagonu i wspólnego zapoznania się — 
Uczestnicy z prowincji przyłączają się po drodze 
na stacjach, o ile mają związek.

Do Krakowa przybywamy o godz. 5. min. 17 
po południa. Tamtejsze Tow. Młodz. kupieckiej 
oczekiwać nas będzie prawdopodobnie na dworcu. 
Pobyt nasz w Krakowie potrwa do środy wzglę­
dnie do czwartku. Przewodniczyć nam będzie 
Krajowy Związek turystyczny. Towarzystwo to 
przygotuje dla nas za cenę 7 koron (mk. 5,95) 
dziennie noclegi, postara się o utrzymanie całko­
wite 1 będzie przy zwiedzaniu opłacało koszta, 
wykluczając zwiedzenie Wieliczki, gdzie koszta po­
nosimy osobno. Oczywiście muslmy być jeszcze 
przygotowani na nieprzewidziane małe wydatki. 
Ogólne koszta wynosić będą 60—70 mk.

Wedle umowy naszej winniśmy nadesłać 
wspomnianemu Towarzystwu przed upływem 13. 
lipca mk. 10 zaliczki od każdej osoby. Pro 
simy zatym o nadesłanie nam najpóźniej do 
dnia 1 3. lipca mk. 1 0, z opłaceniem porto- 
rjum pod adresem: J. Dałkowski, Poznań Posen, 
Wilhelmspl. 9. (Bank Włościański). Kto do ozna­
czonego terminu pieniędzy nie nadeśle, tego 
z oficjalnej listy uczestników skreślamy.

Komitet
— • Lekarz polak znajdzie korzystną po 

sadę. Bliższych szczegółów udzieli Biuro: 
Straży, dr.Tadeusz Jaworski, Poznań 
(Posen).

— • Zamknięcie ulicy. Z powoda prao 
kanalizacyjnych zarządzono zamknięcie Ostrówka 
od ni. Cybińskiej do mostu na Cybisie na prze 
oląg jednego tygodnia.

— * Z bruku. Celem opatrzenia przypro­
wadzono w środę wieczorem do lazaretu miejskie­
go pewnego robotnika z Kobylepola, który w sta 
nie napiłym upadł na ul. Gołębiej 1 ciężko poka­
leczył się na głowie. — Na płaci Sapieżjńikim 
nierozważny jakiś kołownlk przejechał pewne dzie­
wczę z ul Blacharskiej. Dziewczę odniosło obra­
żenia na nodze. — Onegdaj po południu areszto­
wano robotnika z Główny, który z pewnego wozu 
mleczarskiego z okolicy niepostrzeżenie skradł 
konwię napełnioną mlekiem.

— • Pan St. Turno z Objezierza wykupił 
z rąk niemieckich dwa gospodarstwa w Kiszewie 
pod Obornikami 60 morgowe za 48 000 mk. od 
gospżdarza Ottona i drugie od Ferdynanda Lucke 
go za 9000 mk.

— * Z rąk niemieckich w polskie prze­
szedł w tych dniach folwark Gołańoz pod Wą 
grówcem obszaru 380 mórg. Majątek ten znaj­
dował się w ręku niemieckim przeszło 100 lat. 
Nowonabywcą jest p. Andrzej Malak.

— * Odznaczenie. Za uratowanie od uto 
nięcia chłopca Arnolda Fischera z Szamocina 
otrzymał piętnastoletni uczeń pnmpiarski Fritz 
Lfldtke w Szamocinie od prezydenta regiencyjnego 
w Bydgoszczy premję 15 mk.

— • Przesyłka mleka koleją' Od 1, lipca 
r. b. obowięznją nowe przepisy tyozące się regu­
larnej przesyłki mleka koleją. Według nowych 
tych przepisów powinny naczynia wykonane być 
zręcznie i zaopatrzone w pewne zamknięcie. Na-

ozynia powinny zawierać więoej niż 40 litrów, 
wysokość ich zaś nie powinna wynosić więoej niż 
75 centymetrów. Pudła, w których mleko wysy- 
łane bywa w butelkach, muszą zbudowane być 
trwale i zaopatrzone w rękojeśoia. Waga Jedaego 
pudła wraz z napełnionymi butelkami nie powinna 
przewyższać 40 kilogramów. Naczynia zaopatrzone 
byó powinny w napisy na blaszce mosiężnej we­
dług przepisanego wzoru. Również i na pudłach 
mieśoió się powinny napisy, i to na nakryolu. 
Fraohtowe płaci się jak dotyohozag miesięcznie 
postnumerando.

— * 0 bojkot niemoów. Przeciwko p. Mie­
czysławowi Noskowieżowi z Poznania, redaktorowi 
Przyjaciela Ludu wytoozono postępowanie karne o 
rzekome nawoływanie do bojkotu niemców. „ Prze­
stępstwa11 tego miał się dopuśoió p. Noskowioz w 
mowie, wygłoszonej na wiecu wyborczym w Osiecz­
nic. W sprawie tej przesłuchiwano już p. Nosko- 
wioza na polioji w piątek przed południem.

— * Rzemieślnicy prywatni a prace rzą­
dowe. W sprawie wykonywania prao rządowych 
przez rzemieślników prywatnych wydala dyrekcja 
kolejowa w Bydgoszozy następujące rozporządzenie:

W ostatnim ozasie zaohodziły ze strony przed­
siębiorców prywatnych częste skargi, że inspekcje 
kolejowe wiele robót, które dawniej wydawano 
rzemieślnikom prywatnym, wykonywać każą wła­
snym ludziom. Z powodu tego zwraca się inspek­
cjom ponownie uwagę na odnośne rozporządzenia 
ministerjalne, które opiewa, że robotnicy i rze­
mieślnicy kolejowi naj niezbędniejsze tylko 
wykonywać mają praoe, by zapobiedz 
słusznym skargom rzemieślników 
prywatnych. Mianowicie większe i lepsze 
prace, jak wykonanie całych drzwi, okien, szaf, 
stołów itp, zlecane byó mają rzemieślnikom pry­
watnym. Natomiast mniejsze praoe oraz takie, dla 
których wykonania sprowadzać by trzeba rze­
mieślników z dalszych odległości, uskuteczniać 
mogą robotnicy i rzemieślnicy kolejowi.

— * Wolsztyn. Półtoraroczne dziecko pewnej 
tutejszej niezamężnej dziewczyny udusiło się w 
łóżku. Zwłoki maleństwa obłożyła policja aresztem 
celem obdukcji.

— * Krotoszyn. W Smolicach podczas 
wtorkowej burzy uderzył piorun w akuszerkę 
MflUerową w chwili, gdy z mężem i synem znaj­
dowała się na podwórzu pasąc drób, i zabił ją na 
miejscu. Mąż Jej i syn zostali tylko ogłuszeni, 
lecz wkrótce przyszli do siebie.

— * Bydgoszcz. W kanale miejskim zna­
leziono w ubiegły wtorek zwłoki nowonarodzonego 
dziecka. Wyrodnej matki wyśledzić dotychczas 
jeszcze nie zdołano.

— * Chojnice (Prusy Zaoh.) Fodozas osia 
tniej burzy uderzył piorun w szopę, do której 
przed burzą schronili się kilku murarzy. Zabity 
na miejsou został jeden uozeń murarski, ciężko 
pokaleczeni zostali jeden robotnik oraz drugi 
uozeń, a trzeci uozeń został lżej zraniony na 
ręce. Rannych musiano przewieźć do lazaretu 
w Chojnicach

* Toruń. Z narażeniem własnego życia 
wyratował ułan Jednoroczny Möller Innego nłana, 
który byłby utonął w łazienkach wojskowych na 
Wiśle. Nieprzytomnego wydobył po dłngloh nsi 
łowaniach z wody. Podjęte starania około przy­
wrócenia przytomaośol nwieńozone zostały po­
myślnym skutkiem.

— * Śmiertelny pojedynek. Wielką sen 
sację wywołał w Petersburgu — jak donoszą 
pisma tamtejsze — pojedynek między ks. Jussu 
powem a hr. Sumarokowem, oficerem gwardji. 
Obaj przeciwnicy należą do kół najwyższej arysto­
kracji rosyjskiej. Przyczyną pojedynku była pe 
wna dama, z którą Simarokow miał się żenić, 
a która, jak się okazało, obdarzała swymi wzglę­
dami Jussupowa Przy drugim starciu ks Jussu- 
pow padł trupem, trafiony kulą w serce.

— * Pożar miasteczka. Z Lipowca (w 
Królestwie Polskim) nadchodzi, wiadomość, iż 
w miasteczku Wachnowka w pow berdyczowskim 
wybul pożar, który grozi zniszczeniem całego 
miasteczka.

— • Pożar w Borysławiu trwa ciągle. 
Akcja ratunkowa jest o tyle ustalona, że kiero-

wniotwo jej objął kierownik szybu „Oil City“, 
p. Glazor. Plai Jego nasunięcia aa palący się 
szyb kilku odpowiednich lejów żelaznych z odpły­
wami uznałn konferencja kierowników sąćeduioh 
kopalń i iiHyoh zaproszoayoh za odpowiedni; po 
założeniu, a raozej nasunięcia tych lejów ma byó 
jeszcze użyty wielki lej o średnicy 2 mtr. u spo­
du z blachy 10 milimetrowej. W ten sposób 
spodziewają się usunąć ropę do dołów, które się 
kopie w pewnej odległość od szybu, skąd będzie 
pompami przetłaozana do zbiorników wielkich —- 
a skoro wskutek odprowadzenia znacznej w tu 
sposób części ropy zmniejszy się płomień, będzie 
można łatwiej, niż obeoHie, zasypać go ziemią i 
zgasić. Pionierzy przy kopaniu rowów, tafcie 1 
ratowaniu sąsiedniej, najbardziej zagrożonej kopalni 
„Siąsko“, praoują nadzwyozaj dzielnie; widać ich 
pracujących tak blisko ognia, że zdaje się, ii 
płomienie zaczynają ich ogarniać. Tak oni, jak 
1 oficerowie pracowali niezmordowanie, polewani 
wodą z sikawek. Wogóla wszyscy są z ogromnem 
uznaniem dla namiestnictwa za przysłanie wojeka; 
bez jego pomocy akcja ratunkowa byłaby nie­
możliwą, gdyż nietylko spłonęłoby „Śląsko“, 
a z nim i dalszyob kilka kopalń, ale i wieś Tu- 
Btanowice poszłaby z dymem.

— * Katastrof* w kopalni. 0 strasznej 
katastrofie w kopalni w Juzówoe podają pisma 
rosyjskie jeszcze następujące szczegóły: Z szybu 
kopalni rykowskich wydobyto jeszcze zwłoki dwuoh 
górników. Ogółem pochowano 264 zwłok, brakuje 
Jeszcze 4 Z pośród 17 górników, znajdnjąoych 
się w szpitalu, sta* jednego jest beznadziejny. 
Większość otruta gazem, żaden zaś z chorych nie 
zdeje scble sprawy, co z nim zaszło. Na cmen­
tarzu rykowskim w obecności władz 1 inżynjerów 
odprawiono uroczyste egzekwie za ofiary kata­
strofy. Robotnicy z kopalni złożyli na groble 
wieńce, Jak również rada przemysłowców górni­
czych i osobna deputacja od policji zakładów gór­
niczych.

Na źądaiie robotników noworosyjskioh za­
kładów odprawiono uroozyste nabożeństwo w miej­
scowym soborze. Praca w kopalniach odbywa ćę 
najzupełalej spokojnie i prawidłowo. Sama od­
szkodowania dla rodzin robotników górników, 
którzy zginęli w katastrofie dochodzi pół miljona, 
obliczają, iż wynagrodzenie przypada na 271 
osób. Część tego funduszu wypłaci Związek prze­
mysłowców górniczych południa Rosji, który gro­
madził na podobne cele speojalne środki.

— * Warszawskie Kolce. Popularny 1 
cieszący się także u nas dużym powodzeniem
warszawski tygodnik humorystyczny Kolos __
zawieszony przez władze w początkach ery wolno­
ściowej .rozpoczął na nowo wyohodzió. Dotych­
czas wydane numery przedstawiają się okazale.

— • Walka z alkoholizmem w Król. 
Polskim. W jednej wsi niedaleko od Pskowa, 
włościanie wymyślili następujący oryginalny 
sposób walki z nadmiernym pijań­
stwem. We wsi tej karczmę trzymała kobieta. 
Z początku sprzedawała tylko wódkę do domów, 
później jednak zaczęła ją sprzedawać i na kie­
liszki, przyczym w karczmie grano w karty i 
różne gry hazardowe. Włościanie rozgniewali ćę 
i pewnego pięknego dća przyszli całą gromadą 
do karczmy i wypili cały zapas wódki, nie zapła­
ciwszy aii kopiejki. A potym zapowiedzi ?li 
karozmarce, że będą tak robili za każdym razecn.

W. kilku wsiach pow. pskowskiego wł śćanie 
pozwalają trzymać szynki i karczmy tylko ludzicm 
biednym, przyczym ostrzegają, aby właśćoiele ich 
nie pozwalali na pijaństwo i awantury. Jeżoll 
karczma zaczyna demoralizować ludaośó, to włoś- 
oianie uciekają s ę do energicznych środków i 
zmuszają karczmarza do słuchania ich.

— * Okrucieństwa władz tureckich. Do 
Rieozi donoszą z okręga wańskiego, iż wbrew 
zapewnieniom rządu tureckiego, wojska pustoszą 
okręg wański, zaludniony przez ormian, pragnąo 
wmówić w Europę, iż w okręgu tym szerzy się 
powstanie. Władze poszukując z zezwierzęceniem 
broni po wsiach, znęcają się nad mieszkań cwmi 
na rozkaz Diurlet-beja, syna Tahirbaszy. Żołnie­
rze gwałcą po wsiach kobiety; we wsi Chaozeń 
np. wszystkie młode dziewczęta zostały zgwałcone 
i umierają w strasznych męczarniach; siedmiu 
mężczyzn i dwie kobiety zabito kijami na śmierć;

l wystawy przemysłowej u Poznaniu.
VII

W dziale przemysłu chemicznego znajduje 
się w dalszym ciągu wystawa p. Zwierzyń­
skiego z Gniezna — fabryka mydeł i 
chemiczno-technicznych wyrobów. Pomiędzy in 
nymi wznosi się tutaj stylowa pyramida z mydła, 
ustawiona na miejscu na czas trwania wystawy.

Bogato zaopatrzoną jest wystawa aptekarza 
p. Zacheusza Rittera — chemiczna fa 
bryka w Poznaniu św. Marcin nr. 20. Wyłożone 
tutaj widzimy własnej fabrykacji rozmaite środki 
do pielęgnowania włosów, proszki do prania, 
mydła toaletowe i do prania, perfumy, wody do 
nst itp. kosmetyki. Specjalność: puder, proszek 
i mydło pod nazwą „Arystokratyna“.

Wybitne miejsce w dziale wyrobów chemi 
oznycb zajmuje chemiczna fabryka sztucznych 
nawozów pod firmą dr. Roman May w Starołęce 
(kantor przy placu WIlhelmowskim 18). Firma 
ta wystawiła w szklanych słojach różnego rodzaju 
nawozy, jak superfosfaty, saletrę chilijską, kainit, 
rozmaite fosfaty, mąkę z kości parowanych i od- 
klejonych, żużle Thomasa, siarczan amonjaku, 
sól potażową, superfosfat z azotem i potażem i 
inne. Fabryka dr. Roman May, jedyna tego ro­
dzaju polska fabryka istnieje od roku 1879. i 
liczną cieszy się klientelą nietylko w Księstwie, 
lecz 1 zagranicą.

Pan Filipowski — fabryka smaro­
wideł i oliwy do maszyn w Staro-

łęce, jedyne w tym rodzaju przedsiębiorstwo 
polskie, zaprezentowała najrozmaitsze oliwy do 
maszyn w szklanych naczyniach 1 smarowidła na 
osie w puszkach, w wielkich beczkach i beczuł­
kach.

Obok działu przemysłu chemicznego — dla 
braku innego miejsca — wystawił p. A Ti et z, 
stolarnia mebli w Swarzędzu, wspa 
niały kredens, a p. Wincenty Marszał- 
wlcz, mistrz stolarski z Swarzędza, 
piękne i stylowe biurko machoniowe.

Firma D. Dybizbański-Huebner— 
zakład jubilerski w Poznaniu, zaprezentowała w 
misternej szafce machoniowej pyszną zastawę z 
srebra I inne wyroby czysto srebrne.

Przemysł wyrobów z tytoniu ma oprócz 
firmy Droste przedstawicieli swych w Miło- 
sławskiej fabryce cygar p. J. Kościel- 
skiego i w fabryce papierosów „Piast“, której 
właścicielem jest p. Wacław Ozdowski, 
znany ruchliwy przemysłowiec i kupiec Specjal­
nością firmy tej są papierosy „Piast“, „Bazarowe“ 
i „Polskie“.

Obok wystawy p. Ozdowskiego zajął 
miejsce p. B. T. Szymański — zakład intro 
ligatorski w Poznaniu, przy ul. Jezuickiej nr. 4., 
który wyłożył na okaz własnej ręcznej roboty 
wielki futerał z tektury do monstrancji i mniejsze 
futerały do kielichów mszalnych.

Obszerne miejsce w osobnym pawilonie zaj­
muje wystawa firmy K, Koczorowski i Sp. 
— Centralny dom tapet Widzimy tutaj 
linoleum, ceraty, linkrusty, artykuły dekoracyjne

i tapety w najro-maitszych deseniach od najtsń 
szych do najdroższych.

Bogato przedstawia się wystawa firmy Pil- 
czek i Putiatycki — zakład artystyczno- 
litogrefiany i fabryka wyrobów papierowyoh. 
Firma ta wyłożyła na okaz najrozmaitsze draki, 
tutki z drukiem, obrazy własnej fabrykacji i tym 
podobne wyroby wchodząca w zakres litografii. 
Pomiędzy innymi widzimy kolorowy obraz Matki 
Boskiej, jaki się znajduje w kościele w Świętej 
Lipce w Prassch Wschodnich waz kilkanaście 
płyt kamiennych do wykonania obrazów.

Nad wejściem do głównego pawilonu, 
w wiejgeu niistety mało co podpadającym, umie­
ścił p, Aleksander Rotnicki, mistrz ma­
larski z Poznania przy ul Moltkiego 10, parę 
znakomityoh miedziorytów, po nadtym zaś p. J. 
Antoniewicz, malarz dekoracyjny i portreta- 
wy z Poznania, Chwaliszewo 58, wielkich rozmia­
rów obraz własnego wykonania i kilka powiększo 
nych zjeć fotograficznych.

Zaraz przy wejścia ze sali do głównego pa 
wiloan mamy dowód, jak dalece postąpiła fabry­
kacja polskich wódek i likworów. Tę gałęż prze­
mysłu, do niedawna jeszcze spoczywającą w ręku 
oboych, głównie zaś żydów, poczynają przyswajać 
sobie coraz więoej nasi. W pierwszym rzędzie 
tuż przy wyjściu do ogrodu zajął miejsce z swą 
mlodosytnią rzutki i zabiegliwy przemysłowiec 
p. Franciszek Maisel z Poznania przy ul. 
Saperskiej nr. 1., który przez lat 13 zastępował 
znaną w Poznaniu fi mę J. N. Jibozyńskl, 
a w ostatnich kilku latach był jej kierownikiem.

Pau Maisel wystawił różnego rodzaju miód włas­
nej fabrykacji, o którego znakomitość przekorni 
s ę każdy może zaraz na miejscu, gdyż p. Maisel 
udzielając próbek bezpłatiie, nie szczędzi znacz­
nego satłłdu, by z wyrobami Jego jak najszersza 
zapoznała się publiczność. Specjalnością miodo 
gytni p. Maisla jest oprócz miodu „Wielkopolskie­
go“ głównie miód kasztelański. Firma Fr. Mai- 
ssl, jakkolwiek isnieje dopiero od dwuch lat, 
wielkie zyskała zaufanie nietylko u swoich, lecz 
i u obcych, tak w Księstwie, jak na obozyźaie.

Obok znajduje ćę wystawa od niedawna za­
łożonej polskiej fabryki wódek firmy C. Buch- 
holz i Spka, której właścicielami są pp. C. 
Buchholz i T. Szramkiewicz. Jest to 
nowsze przedsiębiorstwo, urządzone na większą 
skalę i rokujące jak najlepsze nadzieje.

Dość obszerne miejsce zajęła starsza 1 wię­
cej już znana firma p. A Szmytkowsklego 
z Pniew, która wystawiła najrozmaitszego rodzaju 
likwory własnego wyrobu, nie ustępujące w ni­
czym fabrykatom obcym.

Ogólnym uznaniem ćeszy się również wy­
stawa firmy Domagalski i S pka — pierwsza 
poznańska parowa fabryka eterycznych olei, esen­
cji i preparatów chemicznych. Firma ta poleca 
znane ze swej dobroć i wyrabiane z najlepszych 
materjałów wyroby do fabrykacji likworów i wszel 
kich spirytualji, karmelków, czekolady, cukrów, 
pierników, ciast itd, wód mineralnych, lemoniad, 
napoi bezalkoholowych, również wszelkie przybory 
dla pp. aptekarzy, drogierzystów, fabryk perfe- 
merji, mydeł ltd. Kąsek



50 kobiet osipeoono w ohydny sposób, Włością* 
»id skupują broń i wydają ją władzom; byle tylko 
uniknąć tortur. Ludność Garbaty broni się z orę­
żem w ręku.

— * Manja erotyczna w Rosji. Wskutek 
panującej w Rosji auarchjl rozwielwożniła się tam 
niebezpieczna t. zw. manja erotyczna, która w 
wysokim stopniu dotknęła społeczeństwo rosyjskie. 
Niezdrowy i niszczący ten objaw spowodował 
księcia Engenjosza Trubeckoj do wypowiedzą 
nia kilku głębszych uwag w Mosk. J e ż s ale­
rt i e 1»i k u, które podajemy w streszczeniu.

Rewolucja od samego początku noeiła w so­
bie „biesa*. Nie był on jednak identyczny z nią, 
lecz żył na Jej koszt życiem pasorzytu, żywił się 
jej sokami i koniec końców, zjadł ją. Przedtym 
krępowały go więzy zwyczaju, lecz rewolucja 
zerwała te więzy i „bies“ skorzystał z całej tej 
swobody dla siebie; wydobył, co było najwstręt­
niejszego, najbardziej zwierzęcego u człowieka, 
zatarł wszelką granicę pomiędzy wolnością a 
„ohaligaństwem“. Rewolucja zaś nie znalazła w 
sobie dość siły, aby przeciwwstawió mu jakieś- 
kolwiek dodatnie pierwiastki.

„Bies“ znajdował swe uosobienie w najróżno­
rodniejszych formach, — w morderstwach, pod­
paleniach, pogromach. Obecna zaś jego forma, — 
„wolna miłość“, — być może, jest jedną z naj- 
zgubniejszyoh i najniebezpieczniej­
szych.

Być paserzytem — taka to już natura „bie­
sa“; żyć kosztem sił ludzkich, starając się wyho­
dować z nich obcą człowiekowi, trojącą i złą ro­
ślinę, — do tego redukuje się cała jego funkcja 
społeczna.

Bies wolnej miłości jest jednym z najniebez 
pieczniejszyoh dlatego właśnie, że żywi się naj­
lepszymi sokami organizmu, i przedostaje się do 
najpodzielniejszego i najszlachetniejszego ze wszyst­
kich uczuć ludzkich.

W końcu swych uwag ks. Trubeckiej docho­
dzi do przekonania, że choćby istniejące obecnie 
formy małżeństwa były dalekie od ideału, mał­
żeństwo pozostaje jednak jedynym 
ludzkim ideałem miłości, jedynie 
godnym człowieka sposobem łączenia 
się dwuch płci.

Proces o morderstwo.
(Przedruk wzbroniony.)

Przed sądem przysięgłych w Gnieźnie rozpo­
czął się w środę, jak już pisaliśmy, proces prze­
ciwko gospodarzowi Janowi Szczepaniakowi z 
Ochodzy pod Wągrówcem, jako podejrzanemu o za­
mordowanie dnia 26. lipca roku zeszłego swej 
żony Marjanny, ur. Stróźyńskiej, owdowiałej Ko­
niecznej, którą znaleziono na polu pomiędzy usta­
wionymi w kupki snopami żyta z poderżniętym 
gardłem. Pole to było własnością Szczepaniaków.

Rozprawy toczą się już trzeci dzień, a za» 
wezwano w tej sprawie 94 świadków i 8 rs^czo 
znawców. Po odczytaniu aktu oskarżenia oświad­

cza oskarżony, który włada tylko językiem polskim 
i liczy lat blisko 50, iż nie jest winnym morder­
stwa. W jego domu mieszkała w tym czasie ro­
dzina wyrobników Kulczyńskich, on jest wujem 
Kulczyńskiej. W dniu morderstwa był w pola z 
rana, gdy około godziny 11. powrócił, zastał 
w domu Kulczyńską z córką Marjanną 1 swą 
żonę wypędzającą z córeczką właśnie gęsi na pa­
stwisko w pobliżu pola, gdzie popełniono morder­
stwo. Po śniadaniu, przy którym używał stoło­
wego noża — a taki sam nóż znaleziono przy 
zwłokach zamordowanej — pracował do godziny 
2. w podwórzu i ogrodzie, następnie udał się z 
widłami na pole, gdzie był do godz. 4. Potym 
wróoił do domu i po podwieczorku pojechał wo­
zem z niejakimś Kędziorą do Wągrówca i kupił 
tam płachty żniwne. Obiadu w tym dniu nie jadł, 
bo, jako w piątek, były tylko perki i śledzie, 
a on ich nie lubi.

Prokurator twierdzi w oskarżeniu, że Szcze­
paniak miał pomiędzy godz. 1. a 2. po południu 
żonę zabić. Po powrocie oskarżonego z miasta 
miała Kulczyńska już z daleka głośno mu oznaj­
mić, że żonę znaleziono nieżywą pomiędzy snop­
kami, na co podobno z całym spokojem i obo­
jętnie odparł: „Nis krzyczoie tak, co się stało, 
to się już nie odstanie*. Także przy odwiezieniu 
zwłok ¡do domu nie okazywał oskarżony najmniej­
szego współczucia i żalu i ani ręki nie przyłożył. 
Gdy Kulczyński powrócił wieczorem z roboty, 
mocno podchmielony, miał wpaść na oskarżonego 
z słowami: „To nikt imy tylko ty uczyniłeś“, na 
co Szczepaniak nic nie odrzekł. Na odnośne uwagi 
przewodniczącego odrzekł oskarżony, że z pijanym 
człowiekiem nie mógł się umawiać, w sprawie 
zbrodni przypuszcza, że żona mogła sama sobie 
gardło przerżnąć, bo cierpiała cokolwiek na umyśle; 
może też wzięła sobie do serca, że ją rano wy- 
łajał za to, iż pies jaja w stodole pozjadał, znie 
sione tam przez kary.

Z dalszych przesłnchów oskarżonego wyka­
zuje się, iż ożenił się z wdową, bo wniosła mu po 
pierwszym mężu majątek wartości 6000 marek, 
a on potrzebował pieniędzy dla podziałów z swym 
rodzeństwem. W ożenku pośredniczyła Kulczyń­
ska, z którą podobno oskarżony miał poufałe sto­
sunki, kontynuowane nawet po ożenieniu się. 
Oskarżony stanowczo temu zaprzecza, pomimo iż 
wielu świadków to zauważyło; co prawda, to miał 
wstręt do żony, bo bardzo była nieporządna. — 
Żona oskarżonego skarżyła się często na niego, 
ale on jej nigdy nie przyznał racji, przeciwnie, 
miał ją nawet poniewierać; tak samo Kulczyńska, 
a nawet jej dzieci. Skonstatowano też, że i ro­
dzice i rodzeństwo oskarżonego złe pożycie mał­
żeńskie wiodli. Na tym ukończono wysłuchy 
obwinionego i rozpoczęto postępowanie dowodowe.

Ostatnie teieirany l uiabutsi

Pożar na okręcie.
Bremena, 1@. lipca. Na niemieckim okręcie 

pocztowym Scharahorst, który przybył wczoraj

do Singapore wybuchł w drodze do Azji wsoho= 
dniej pożar. Spaliły się cale zapasy żywności oraz 
wszelkie listy i paczki.

Bryan kandydatem na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Denver, 10. lipca. Amerykański konwent 
demokratyczny mianował Bryana kandydatem na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Śmierć księżny skwierzyńskiej.
Skwierzyna, 10. lipca. Dziś rano o pół 

do ósmej umarła księżna Skwierzyny Joanna 
Albrechtów a.

Nowe wydawnictwa.
— Z okazji roku jubileuszowego (od 18. IX. 

1907. do 18. IX. 1908), w którym papież 
Pius X. święci złote gody kapłaństwa, ukazało się 
w handlu księgarskim dziełko księdza dr. K. G. 
pod tytułem: O świeckiej władzy Papieży. 
Treść dziełka następująca: Początki świeckiej 
władzy Papieży. — Utworzenie i rozszerzenie 
państwa kościelnego. — Zamachy na świecką 
władzę Papieży i częściowe grabieże państwa ko­
ścielnego. — Zabór Rzymu. — Świecka władza 
Stolicy apostolskiej zapewnia swobodę i należność 
naczelnej władzy Papieży w kościele, 1 stąd wy­
nika jej potrzeba. — Świeckiej władzy domaga 
się obecne położenie Stolicy apostolskiej. — Alo­
kacja Ojca św. Leona XIII. Cena dziełka 75 fen.

Towarzystwa-
— Półroczne walne zebranie Stów. Drukarzy 

Polskich odbędzie się w sobotę 11. lipca w zwy­
kłym lokalu posiedzeń. Liczne przybycie członków 
pożądane. Zarząd.

— Wyzwolenie. Zwyczajne zebranie towa­
rzystwa zupełnej wstrzemięźliwości od napojów 
alkoholowych odbędzie się w niedzielę 12. bm. 
o godzinie 8 wieczorem na sali Dominikańskiej. 
Na porządku obrad odczytanie protokołu z ostatniego 
zebrania, wykład p. dr. Gantkowskiego, przyjmo­
wanie członków oraz inne ważna sprawy. O liczny 
udział członków i gości usilnie prosi

Zarząd.
— Zebranie komisji zabawowej Towarzystwa 

Młodzieży Polsko-Katolickiej w Poznaniu od­
będzie się dzisiaj w piątek wieczorem o godzinie 9. 
w Domu Katolickim. Szanownych członków ko­
misji prosimy o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 8 1 9. lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Malarz Karol Dietrich z Wil­

helminą Joswig. Właściciel statku Robert Seheff 
ler z Bertą Marx. Urzędnik Bankowy Leon Ur­
bański z Jadwigą Richter. Stolarz Józef Grzemski 
z Rozalją Węclewicz. Ogrodnik Michał Jaźwik z ’

ZoQą Tulecką. Kupiec Fryderyk Llerach z Liną 
Paetzold. Malarz Kazimierz Jóźwiak z Heleną 
Nowicką. Kupiec Herman Bosch z Martą Steli- 
macher. Technik mierniczy Franciszek Bogdano­
wicz z Marją Nowicką.

Slaby: Robotnik Jan Kosickl z Władysławą 
Wachowską. Mistrz malarski Wilhelm Moniko z 
Małgorzatą Sering.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowlątf
poleca jjaknajtaniej

K. Ignatowlcz. Foznań, stary Rynek 67|6S
Urodzenia. Syna: Mistrz rzeźnioki Michał 

Leitgeber. Robotnik Wojciech Swierkowski. Ro­
botnik Piotr Andrzejak. Asystent pocztowy Ernest 
Skoberla. Cieśla Jakób Chojnacki. Herman 
Sohultheiss. Niez. P. Woźnica Stefan Nowak. 
Niez. T.

Córkę: Nadinspektor Jerzy Klein. Robotnik 
Michał Ciemny. Niez. M. Szafner Henryk Wy- 
piśniak. Mistrz rzeźnioki Marcin Bajon. Kupiec 
Karol HayD. Maszynista Paweł Rabsahl. Ro­
botnik Michał Ros8mann. Tapicer Marceli Wa­
lewski. Robotnik Franciszek Szafrański. Krawiec 
Franciszek Knyźewski. Niez. C.

Zmarli: Michał Rowiński, 88 lat Wdowa 
Marjanna Koralewska z domu Bandura, 57 lat 
Zamężna Marja Lótz z domu Kaufmann, 55 lat 
Jan Siwa, 1 rok 8 miss. 26 dni. Horśt Eńappi,
1 rok 2 mies. 8 dni. Adam Masiałowski, 7 mies. 
9 dni. Marja Jandy, 5 mies. 25 dni. Irena 
Nowak, 1 mies. 18 dni. Elżbieta Seiler, 2 mićs. 
Józef Rosiński, 3 mies. 25 dni. Wdowa Stani­
sława Maciejewska z domu Bogucką, 59 lat 
Irmgard Klausch, 1 mies. 16 dni. Helena Stel­
maszyk, 1 mies. 27 dni. Wdowa Agnieszka Pa­
wlicka z domu Minta, 75 lat. Paulina Niewi- 
tecka, 75 lat. Wdowa Martha Jauer z d. Pech, 
51 lat. Destylator Wojciech Remlein, 35 lat 
Górnik Piotr Koteckl, 32 lata. Piotr Depcayński, 
11 lat 2 mies. 22 dni. Ceoylja Stachowiak,
2 lata 11 mies. 24 dni. Elżbieta Mewes, 1 rok
3 mies. 18 dni. Józef Antkowiak, 1 rok 3 mies. 
14 dni. Władysław Kuźniak, 1 rok 9 mies. 17 
dni. Władysława Kalczyńska, 1 rok 1 mies. 23 
dni. Marjanna Szczepaniak, 7 mies. 3 dni. Leon 
Wróblewski, 17 dni. Władysław Gabryeiewłcs, 
16 dni. Józefa Uliszewska, 5 mies. 19 dni. Ka­
zimierz Roguszka, 4 mies. 16 dni. Zwrotniozy 
Jan Sohreiber, 50 lat. Ewa Sobieska, 11 godzin.

Nowość!
Papierosy „S A B A Ł A" wytHowi 

smaku I aromatu z doborowego lyteti
tursobtogo.

Patentem xafttraeAo^el
M ifiMs M len., poleca firma

Wuttaa F. i. F. SomBHisłfiM Srw<

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; d=podaź;
n=nieco; ult^nltimo.

10.
Tendencja:

Dyskonto prywatne....................
Korony 1..................................
Bubla ■
4% niemiecka pożyeaka państw.
8"/, poanańaka pożywka prow 
4’/o pruskie konsole ....

8°/a pozn. pożyczka miejska 1896
l"/*’/0 pow*. poi. miej. 1894—1908 
<»/» pozn. listy saat. aer. VI—Ł 
«*/?/. ... XI—XVII

■ ■ aerya D.

.płacono

rentowe

O.
B.

«•/.
*°/c -
«W. .
”/• e

4*/I9/o poiyoaka chińska 1898 . 
4"/°/° . japońska. . .
4/,. „ rosyjska 1901R.’/. : .
4’/0 serbska renta. .....
Tureckie losy........................  .
4*/.’/« polskie listy aaatawne . 
Akejeberlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
anstr.-węg. kolei państ. nlt. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Oanada Pacific ....

hamb.-ameryk. tow. transp 
póin.-niem. Lloyda . . 
berlińsk. tow. handl. nlt 
banku darmataokiego 

„ niemieckiego. nlt. 
„ dyskontowego 
„ dresdeńskiego 

póin.-niem, sakładn kredyt, 
austryaok. sakiadn kred. nlt. 
banku wsch. dla handl. i pra. 
roeyjsk. banku dla hand. aagr 
browaru Hnggera . 
ogólnego tow. elektr. . . . 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Sohwarakopf. 
boehumsk. lejarni stali . 
„hem. fabr. Mileha . . . 
enkrowni w Wschowie 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen > . . 
lew. młyn. Hermanna. , 
kopalni Hohenlohe . . ■ 
Lanrahnty .......
górnośląskiego przem. ielzz. 
fabr. msza. Orenstein, Koppel 
tow. wyr. eement. w Opolu 
kopalni Phönixa A. G. 
poanańskiej sprytowni . 
kopalni soli w Inowrosławin 
tow. shem, Union . . 
enkrowni w Kruświey
------- »«■. «.

____ i sakiadn kred.
niemieckiego .

• dyskontowego 
Laurakaty ....

■

»I

M
W

n

polepsz

85,05
914.80 

99,60
82.90
99.60 
92.- 
82.80 
88,76

89J6
100.80 p

91.60
98.90 
88,- p
98.90 «
90.80 j 
88,-
99.10 
90,20 
87,-
89.70
88.80
96.90
81.75

149.50
90.75

172.75
155.75
148.50
22.60
88.75

159.60
106.70

92.40
169, — 
122,—
229.60
171.30 
186,-
117.10 
194,—
120.30 
126,—
133.60
209.76 

82,26
224,—
211.40 
284,— 
161,—
187.90
197.90 
99,—

177.50 
204,25

94,60
170, — 
162,— 
168,— 
404,80

9.
mocna

2’/«
86,10

214,40
99,60
82,90
99,60
92,—
82,75

Targ na abote.
PwnaaAi dnia 9. lipca 1908,

Motowanie Centralnej BpóHd Bolniesej~dla zakup« 
i sprzedaży (pod kontrol« izby rolniezej.)
Pszenica (dobra)........................ 218,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 174,- 
Jfezmień dla browarów (dobry) 162,— 
Owies (dobry) ....... 161,—

Tendencja: stała

Poznań, dnia 10. lipca 1908. 
Drzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

199.50
289.60

194.60
228.50 
171.10
209.60

89.75
101.30 z
82,- z 
88,- z 
88,— z
98.90 d
90.90 z 
83- 
89,20
90.10
96.70
89.70
84.10 
96,- 
8210

149.60
90.90

172.75
155.70
148.60 
23-
87.40

169.60
107.70 
92,-

150.10 
122,—
230.10
171.60 
186,56 
117,-
194.30
120.40
126.40
183.50
209.60 
82,-

220,-
212.40
234.25 
162,- 
188,—
197.50 
99,—

177,-
204.90 

98,75
170.50 
151,—
168.40 
404,—
199*76
240-

194.25
280.10 
170 25 
204 76

Zyto . . 
Jęczmień 
Owies set

21,60
17,20
14,50
15,00

20,70
16,60
18,60
14,80

19.90
14.90 
12,70
13.90

Tendencja; mocna.

Pszeniea

Żyto

Jęczmień

■ytf dnia 9. lipca 1908.
OrsędowoTzprawozdanie izby handlowej,

. . . . ; nom. .... 000—211 mk 
porosła, z mnrsonkę i lżejsza niżej not. 
. . . . : dobro, zdrowe

(najmn. 121 f.) - 178 mk. 
lżejszy gat.,porośn. i stęohly 170 mk. 
dla młynarzy ..... 138—142 mk. 
„ browarów . .

BA DASZ6 e e s i
do gotowania , ,

G v oo b do gotow, biały spok. 18,00—19,00—20,60 
„ na passę spok. . . 14,50—15,60—00,00 
„ Wiktorjs spok. . . . 19,00-22,00-24,60

Łubin żółty boi interesu s . 10,00-11,00-12.50 
„ niebieski poiędańsy . 10,00—11,60—00,00

Wika spokojnie..................... 14,25-16.00-16,00
Mssiona olsjno:

Siemię lniano, spokojnie. , . , 19,00—21,60—18,6-
Kiep zimowy zpok.................... 14,80—26,80—28,86
Siemię konopne.............................  28,00—24,00—26,00
Kaohy rzepiowe szięakiemoonlej . . 14,00—14,60

« „ oboo. stale....................18,60—14,00
H lniano szięakie  ....................16,00- 16,60
„ o, oboo spokojnie.....................16,00 -16,60
i, palmowe apok. ....... 14,60—16,00

Maaiona konioayny.
Koniozyna czerwona apok.. . . 65,00—86,00—96,00 

„ biała spokojnie . . 26,00-46,00-60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—70,00—76,00

Tymotka bes int.............................  20,00-29,00-80,00
Seradela bes interesu.................................9,50-11,00
Inkarnatka spokojnie................................17,00—19.00
Pasenno. otręby................... .... . 12.60—18.00
Kartofle do jedzenia aa 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Męka kartoflana przedniapożędańsza. 24,00—00,00 
Męozka kartoflana przednia . . . 28,60—00,00
Siano..............................................................8,60-8,80
Błoma aa 800 kg.............................. 82,00-86,00

Męka epok, aa 100 kg, a mieoham, brnto:
P a a o n n a piękna, stale,........................ 80,00—80,60
Żytnia piękna, stale, ........................ 28,50—29,00
Męka do pieczenia domowego .... 27,76—28,25 
Żytnia męka na passę............................ 12,60—18,00

Targ na zboże.

Panaic*, dnia 10. lipca 1908. 
Urzędowe notowania polioyi miojeoowaj.

5,00- 4 53 
6,00 -4 50

Targ na artykuły żywności.

dnia 10. lipca 1908, 
Urzędowo notowanie polłeyi miejscowej.

_______ Oona
najw. nejn. | żradaj

Owies ( najpiękniejszy

000-000 mk. 
167—173 mk. 
000-000 mk. 
139-149 mk.
wyżej notow

■wrllB! 10 lipca 1988. 

Urzędowe notowanie giełdy.
Kuku­
rydza

Groeb . 
Soczewica 
Groeb długi 
Ziemniaki

Ma miesięo

Styczeń,
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień

Zyto

189 
181^50

Owies

161 75 
162*75

150,-
149*76

Ölsf
rzep*

Braaflaur« dnia 9 lipca 1908, 
Motowania miojakioj komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

naJw. ha n. W. naj n. najw. n^ n,

Psaanisa biała 21 50 20 90 20 80 19 99 2f 80 19 40
„ żółta 21 40 20 80 20 70 19 80 19 80 18 80

Zyto .... 17 90 17 30 17 20 16 80 16 70 16 80
Jęczmień . . 16 — 14 80 14 70 14 40 14 80 14 —

„ dis brow. 17 — 16 50 16 40 15 60 __ — — —
Owies.... 16 60 15 10 15 — 14 50 14 40 13 60
Groeb Wiktorjs 24 — 28 — 22 — 21 — 20 19 —

„ mały. . 20 50 20 — 18 80 17 80 17 — 16 60
—

Wołowina i 0* í™1“ “/v* 
( od brz. za 1 kg.

Wieprzowina 
Cielęeina 
Skopowina 
Słonina
Masło .
Łój .
Jaja aa kopę,

I—I—.

4*40
1,40
1,80
1,60
1,60
1,80
1,60
2,60
1,00
8,60

4,00
1,20
1,10
1,30
1.20
1.40 
0,00
2.40 
0,80
8.40

4.20 
1,80
1.20 
1,45 
1,40 
1,88 
1,60
2.50 
0,90
8.50

68 40

Mimo wyższych notowań na giełdach amery­
kańskich oraz małego wywozu tygodniowego z Ar- 
gentynji była dzisiejsza giełda bardzo mało ożywioną. 
Skutkiem pogodnego powietrza na ogół była dość 
znaczna podaż, której przeciwstawił się tylko nie­
znaczny popyt. Owies, kukurydza i olej rzepny 
przedstawiały się spokojnie i mało zmienione.

Powietrze: niestałe.

Vposlawi dnia 9 lipca 1908.
Motowania prywatne.

Pzasniea biała słaba . . . 19,40-21,20-21,60
„ żółta stal...............................

Zyto słaba..................................15,80-17,60-17,97
fęosmioń dla browarów słaba 18,50—14,60—15,00
i | a a.m ia ń stała........................ 18,00—17,00—17.00
O w las apok, 1440—15,80—11,60

Targ na cukier.
Maideburg, 10. lipca 1908.

. proo. (boa worka) 10,85/10,95
„ prd. H. 76 proo. ( „ „ ) 9,15/9,80

Tendenoja: spok.
Bafinada w głowach (bez beozki) 20,87"/,/2i ,12
Cukier kryształowy (wlęoznia worka)
Bafinada ( „ „ ) 20,62l/2/2'-,87
Maila ( „ " ) 20,12"/,/20 87

Tendencja r spok.
Cukier serowy I. produkt transito firanko na statek 

w Hamburgu.

Targ na bydło.

PoznaAi 10. lipca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono':
61 sztuk bydła rogatego

Snrowiao prd. I.

Ma mieaięa

lipiec. «
sierpień.............................
październik...................
październik-grudzień . .
styczeń-marzee .... 
maj.

Taadęneja: spok.

Popyt Podaż

545
148
148

16
409

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosięt

22,60
22.75 
20,50 
20,80 
20,46
20.75

22,70
22.85 
2°, 60 
20,40 
20,55
20.85

Razem 1360 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I ki. II ki. ni ki. IV ki

Rogaoizna:
Woły . •
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . •
Krowy...................
Świnie.....
Cielęta ...................
Owce...................
Krowy dojne za szt.

45-46
48

80

88-87
27-80
43-44
37-42

85
260-380

27-30 
27-80 
20-24 
40-42 
80-84 
80 - 82 

180 -220

88-48

Prosięta parę 24 -86
Interes spokqjny.
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